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D O R O C Z N Y
WALNY Z JAZD DELEGATÓW Z R Z E S Z E N I A

K o le jn y  W a ln y  Zjazd Delegatów Zrzeszenia 
Zw iązków  Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  
Rzeczypospolitej Polskiej w  roku  bieżącym odby ł się 
w  Poznaniu w  dniach 8 i 9 października.

Zjazd ten, k tó ry  zgrom adził przeszło 150 dele­
gatów  z poszczególnych m iast b y ł im ponującą 
m anifestacją siły, zwartości i  w yrob ien ia  organizacyj­
nego zw iązków  pracow ników  m ie jsk ich .

Przebieg posiedzeń p lenarnych Z jazdu i  obrady 
w  kom isjach w ykaza ły wysoki poziom dyskusji oraz 
w y b itn ie  państwowe ujęcie prob lem ów  społeczno - 
gospodarczych i  spraw zawodowych.

O brady n ie  og ran iczy ły  się do om ów ienia 
bieżących spraw pracowniczych, lecz ob ję ły  także 
zagadnienia dalszego rozw o ju  ru ch u  pracowniczego 
w  Polsce.

Okres przedwyborczy do c ia ł pa rlam enta rnych  
i  samorządowych, w p łyn ą ł na atmosferę Z jazdu, 
podniósł powagę c h w ili i  w n iós ł duże nadzieje 
na poprawę sytuacji i b y tu  pracow n ików  m ie jskich.

Po zagajeniu Z jazdu przez Prezesa Zrzeszenia 
ko l. adw. M i e c z y s ł a w a  O r l a ń s  k i e g o  
i  po ukonsty tuow an iu  się P rezyd ium  Z jazdu 
w składzie następu jącym : kol. ko l. W a w r z y n i e c  
G a e r t n e r  z Poznania —  przewodniczący, S t a n i ­
s ł a w  W a s i l e w s k i  z W iln a  i S w o b o d a  
ze Śląska —  w iceprzewodniczący, T a d e u s z  
K l i m k i e w i c z  z W arszawy —  sekretarz oraz 
J a n  B e r e j  z Lub lina , inż. C h m a j  z Krakowa

i K r y s i ń s k i  z Łodz i —  asesorzy —  nastąpiły 
przem ów ienia okolicznościowe przedstaw icie li rządu, 
samorządu i  organizacyj pracowniczych oraz odczy­
tane zostały nadesłane depesze. Po czym  zostały 
wysłuchane następujące re fe ra ty  p. t . :

1) Naczelne zasady kodeksu p ra cy  w samorzą­
dzie miejskim. —  P r e z e s a  Z r z e s z e n i a  
k o l .  a d w .  M i e c z y s ł a w a  O r l a n s k i e g o .

2) U dzia ł pracow ników  samorządowych w  życ iu  
pub licznym  —  S e k r e t a r z a  G e n e r a l n e g o  
Z r z e s z e n i a  k o l .  d r .  A l .  C w i a k o  w s k i e g o  .

Ze względu na aktualność tem atów  poruszanych 
przez prelegenta kol. dr. A l .  C w i a k o w s k i e g o  
w re fe rac ie : U dz ia ł pracow ników  samorządowych  
w życ iu  pub licznym  —  re fera t ten  w streszczeniu 
zam ieszczam y:

Poza om ów ien iem  r o l i  p ra co w n ika  publicznego p rzy  
sp raw ow an iu  fu n k c y j u rzędow ych  oraz jego obow iązków  
obyw a te lsk ich  p rzy  nadchodzących w yborach  do izb  p a rla ­
m en ta rnych i  samorządów, poruszał pre legent konieczność 
przestaw ienia ta k ty k i ruch u  pracow niczego na nowe to ry .

O bserwacja ru ch u  zawodowego w  państwach eu rope j­
sk ich  nasuwa oczyw is ty  wn iosek, że szkod liw e są dla  niego 
zarów no preponderencja państwa nad ruchem  zaw odow ym , 
jaką w id z im y  w  ustro jach to ta lis tycznych  (Rosja, N iem cy, 
W łoch y ), ja k  też i  oderw an ie  się c a łko w ite  tego ruchu  
od państwa, czego klasycznym  p rzyk ładem  są stosunki 
francuskie .

L in ie  rozw o jo w e  i  taktyczne francusk ie j K on fede rac ji 
G eneralnej P racy (C. G. T .) i  po lskiego ruch u  zawodowego —
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w ykazu ją  dużą zbieżność, zrozum ia łą  wobec analogicznej 
sy tuac ji p raw ne j ruch u  zawodowego w  obu kra jach .

W e  F ra n c ji, ja k  i  w  Polsce, ru c h  p racow n iczy n ie  posiada 
p raw no-pub licznego przedstaw ic ie la  w  ram ach o rgan izacji 
państw ow ej i  n ie  m ając o fic ja lne j d ro g i do oddz ia ływ an ia  
na k ie ru n e k  rządzenia państwem , z konieczności m usi stosować 
m etody i  ta k ty k ę  organizacyj społeczno-politycznych.

Uzyskanie pub liczno-praw nego przedstaw ic ie la  in te resów  
p racow n iczych  w  Izbach Pracy, w  samorządzie te ry to r ia ln y m  
oraz w  Senacie uważa pre legent za na jw ażnie jszy p rob lem at 
ru ch u  pracowniczego w  Polsce, a za ła tw ien ie  tego zadania —  
za p iln ą  potrzebę państwową.

R uch  p racow n iczy w  Polsce jest now ą siłą społeczną
0 w ie lk im  zasięgu organ izacyjnym , dużym  zasobie a m b ic ji
1 n ie w ą tp liw y c h  w artościach m ora lnych .

S kupia jąc w  szeregach zw iązków  i  stowarzyszeń zaw o­
dow ych z górą trzysta  tys ięcy p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych , 
dystansuje pod względem  liczebności każde z naszych 
s tro n n ic tw  po litycznych .

P ozbaw iony p rzedstaw ic ie ls tw a  p ra w n o  - publicznego, 
ru ch  pracow n iczy  w  w alce o rea lizacje  swych postu la tów  — 
zmuszony jest czerpać w z o ry  z ta k ty k i s tro n n ic tw  p o litycz ­
nych, szukać z n im i k o n ta k tó w  i  porozum ień.

Ruch p racow n iczy b łąka się po arenie życia publicznego 
bez p rzyd z ia łu  i  ustalonego miejsca.

N ic  też dziwnego, że mogą w  jego szeregach powstać 
pokusy zb liżen ia  się do jednego ze s tro n n ic tw  lu b  b lo k ó w  
po litycznych , bądź też pow o łan ia  do życia w łasnego s tron­

n ic tw a .
P relegent sądzi, że śm iałe rozw iązan ie  p rob lem atu  przed­

staw ic ie ls tw a  pracow niczego w  życ iu  pu b licznym  stanow ić 
będzie rem ed ium , k tó re  z lik w id u je  w ie le  nader tru d n y c h  
zagadnień tak tycznych  ru ch u  zawodowego, chroniąc go przed 
rozb ic iem  i  skarleniem .

A r ty k u ł 76 K o n s ty tu c ji —  w skazuje pre legent —  prze­
w id u je  pow o łan ie  dla poszczególnych dziedzin  życia gospodar­
czego samorządu, obejmującego izb y  ro ln icze , p rze m ys łow o - 
hand low e, rzem ieśln icze, pracy, w o ln ych  zaw odów  oraz inne  
zrzeszenia pub liczno  - praw ne.

W  w y k o n a n iu  tego przepisu K o n s ty tu c ji pow sta ły  już, 
ja k  w iadom o, iz b y  ro ln icze , p rze m ys ło w o -h a n d lo w e , a także 
rzem ieśln icze, k tó re  z n ie w ą tp liw y m  po ży tk iem  dla skup ionych 
w  n ic h  pracodaw ców  —  w yp e łn ia ją  zadania wyznaczone im  
przez ustawy.

J e d y n i e  w a r s t w a  p r a c o w n i c z a  
n i e  d o c z e k a ł a  s i ę  d o t y c h c z a s  z r e a l i ­
z o w a n i a  s w e g o  s a m o r z ą d u  g o s p o ­
d a r c z e g o  w  p o s t a c i  I z b  P r a c y .

Izb y  Pracy, k tó ry m  należałoby p o w ie rzyć  stałą reprezen­
tację in te resów  zaw odu p ra c o w n ik ó w  na jem nych i  pode jm o­
w a n ie  w y s iłk ó w , zm ierzających do p o p ra w ie n ia  ic h  położenia 
gospodarczego i  ku ltu ra lneg o , —  spotykają się z u k ry tą  
n ieufnością  naw e t w  środow iskach pracow niczych , a przede 
w szys tk im  w  s tronn ic tw ach , działa jących na te ren ie  rob o ­
tn iczym .

N ie w ą tp liw ą  ro lę  od g ryw a  w  ty c h  nastro jach chęć 
zm onopolizow ania  w  sw ym  rę k u  rep rezen tac ji in te resów  
św iata pracy i  dyskontow an ia  jego s iły  dla sw ych g ru po w ych  
celów.

I z b y  P r a c y  —  j a k o  o f i c j a l n e  
r e p r e z e n t a c j e  i n t e r e s ó w  p r a c o w ­
n i k ó w  n a j e m n y c h  —  p r z y  o b e c n y m  
s t a n i e  r u c h u  z a w o d o w e g o  w  P o l s c e  —  
d o j r z a ł y  c a ł k o w i c i e  d o  r e a l i z a c j i ,  
« ■ p a r t y k u l a r n e  i n t e r e s y  c z y n n i k ó w  
u b o c z n y c h  n i e  m o g ą  s t a n o w i ć  m i a r o ­
d a j n e g o  k r y t e r i u m  p r z y  o c e n i e  i c h  
p r z y s z ł e j  r o l i  i  z a d a ń .

W  sprawie udzia łu  przedstawicielstwa pracow ni­
czego w  Samorządzie pre legent za jm uje następujące 
stanowisko :

R uch p racow n iczy dorósł n ie  ty lk o  do op in iow an ia  
zagadnień gospodarczo - społecznych w  Izbach Pracy, lecz 
posiada także k w a lif ik a c je  m ora lne i  um ysłow e do w spó ł­
udz ia łu  w  gospodarce samorządowej oraz w  rządzeniu 
państwem.

P ro je k t o rd yn a c ji w yborcze j do sam orządów 6 m iast, 
k tó ry  p rz e w id y w a ł obok reprezentacji z powszechnych 
w y b o ró w  ró w n ie ż  p rzedstaw ic ie ls tw o  grup gospodarczych 
i  zaw odow ych , —  b y ł p ie rw szym  o fic ja ln y m  w yciągn ięc iem  
rę k i przez c z y n n ik i rządow e do ruch u  pracowniczego.

Ręka ta na razie zaw isła w  p o w ie trzu , gdyż, poza U n ią  
P raco w n ików  U m ys łow ych  i Zrzeszeniem P ra co w n ikó w  
M ie jsk ich , pozostałe organizacje pracow nicze —  n ie  ocen iły  
w ie lk ie j w a g i tego p ro je k tu .

K u r ie  zaw odow o - gospodarcze w  samorządzie mogą 
stać się m oto rem  w ie lk ic h  p rzem ian  społecznych w  Polsce, 
przyśpieszyć sam orzutne zorgan izow anie się poważnej części 
ludności w  zw iązkach gospodarczych i  zaw odow ych i  w y b itn ie  
w  ten sposób w zm ocn ić w iązadła państw ow e i  społeczne 
w  naszym ro z b ity m  społeczeństwie.

P ro je k t o rd yna c ji w yborcze j do 6 m iast został n iestety, 
na raz ie  poniechany —  m im o , że b y ł w yrazem  koncepcji 
dem okrac ji gospodarczej zorganizow anej i  kom petentne j.

P ro je k t ten  w y w rz e  n ie w ą tp liw ie  pow ażny w p ły w  
na dalsze kszta łtow an ie  m yś li pracow nicze j w  Polsce, a duchy 
przezeń w yw o ła ne  —  n ie  dadzą się przepędzić w  zaśw iaty 
zak lęc iam i czyn n ikó w  po litycznych .

Ponadto ko l. d r A l. Cw iakowski porusza sprawę 
udzia łu  przedstawicielstwa pracowniczego w  Senacie:

O rędzie Pana Prezydenta Rzeczypospolite j rozw iązujące 
Sejm i  Senat — wskazało jako jedno z zadań przysz łych izb  
pa rlam en ta rnych  — przeprow adzen ie zm iany o rd yn a c ji w y b o r ­
czej do Sejm u i  Senatu.

Senat n ie  p o w in ie n  być w y b ie ra n y  w ed ług  ta k ie j samej 
o rd yna c ji ja k  Sejm, gdyż stał by  się m in ia tu rą  Sejmu, organem 
zbędnym  w  s truk tu rze  państw ow ej.

N am iętności po lityczne, ścierające się na te ren ie  Sejmu, 
p o w in n y  znajdować spokojną przec iw w agę w  tra k to w a n iu  
zagadnień ustawodawczych przez Senat w  płaszczyźnie spo­
łeczno - gospodarczej.

Senat składać się p o w in ie n  z p rze d s ta w ic ie li samorządu 
te ry to ria lnego , gospodarczego i  w o ln y c h  zaw odów , zw iązków  
zaw odow ych i  spółdzielczych, zrzeszeń technicznych, nauko­
w y c h  i  t. p. Sejm, w  k tó ry m  osiągnęłaby większość jedna 
p a rtia  będzie m ia ł z n a tu ry  rzeczy jednostronną lin ię  p o li­
tyczno - gospodarczą i  jedyn ie  p rzec iw w aga w  Senacie facho­
w y m  —  zabezpieczyć może społeczeństwo przed nadużyw an iem  
lu b  ograniczeniem  w o lności po lityczne j.

P rzedstaw ic ie le  ru c h u  pracowniczego, k tó rz y  znajdą się 
w  przyszłych izbach pa rlam enta rnych , p o w in n i podjąć w a lkę  
p rz y  u ch w a lan iu  now e j o rd yna c ji w yborcze j o z rea lizow an ie  
rep rezen tac ji pracow nicze j w  izb ie  wyższej.

W  pro jektow anych re form ach dopatru je  się 
ko l. d r C w iakow ski następujących ko rzyśc i:

Uzyskanie p rzedstaw ic ie ls tw a p ra w n o -p u b lic z n e g o  in te ­
resów  pracow n iczych  w  ram ach o rgan izac ji państw ow ej —  
pog łęb i i  us ta b ilizu je  n u r t  ru ch u  pracow niczego w  Polsce, 
u m o ż liw i rzeszom pracow n iczym  fachow ą i  kom petentną 
obronę sw ych in te resów , w yd a tn ie  p rzyczyn i się do w zrostu  
organizacyjnego zw ią zkó w  zaw odowych.
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Pow iązanie ru ch u  zawodowego ze s tru k tu rą  państw ow ą — 
z zachowaniem  dotychczasowej jego w o lności — s tw o rzy  zeń 
czynn ik  państw ow otw órczy o w ie lk im  ciężarze ga tunkow ym , 
u ła tw ia ją cy  w prow adzan ie  w  życie zasad spraw ied liw ośc i 
społecznej — p rzy  w spó łdz ia łan iu  o rganów  państw ow ych.

Prelegent w ie rz y  głęboko, że idąc po tej drodze, z b li­
żym y się do ideału, ujętego w  d e w iz ie : „ W o l n y  
o b y w a t e l  w  s i l n y m  p a ń s t w i e “ .

lJo referatach został p rzy ję ty  przez Zjazd 
porządek obrad i  zatw ierdzono p ro to ku ł W alnego 
Z jazdu Delegatów Zrzeszenia, k tó ry  się odbył 
w  Katow icach w  dniach 3 i  4 lipca 1937 roku .

Następnie przy ję to  do w iadom ości sprawozdanie 
Zarządu G łównego Zrzeszenia, Sądu Odwoławczego 
i  K om is ji R ew izy jne j —  po czym wywiązała się 
ogólna dyskusja, po k tó re j nastąpiło udzie len ie 
abso lu to rium  Zarządowi Zrzeszenia i przekazanie 
w niosków  K o m is ji Główmej.

W  dalszym to ku  obrad ukonsty tuow a ły  się 
następujące k o m is je :

1) organizacyjno - gospodarcza,
2) zawodowa,
3) główna.
Po przerw ie obiadowej pierwszego dnia obrad —  

nastąp iły obrady w  ko m is ja ch :

I. K o m is ja  O rgan izacy jno  - Gospodarcza 
obradow ała w  spraw ach :

a) Zm ian siatulu Zrzeszenia

W obec tego, że dotychczasowa s tru k tu ra  Zrze­
szenia oraz wchodzących w jego skład Zw iązków  
P racow ników  M ie jsk ich  —  nie odpowiada rosnącym 
zadaniom organ izacyjnym , tak tycznym  i  finanso­
w ym , debatowano nad zm ianą s ta tu tu  Zrzeszenia, 
wysuwając koncepcję u tw orzen ia  zw iązków, jako 
jednostek organizacyjnych, k tóre  pod względem  
zakresu te ry to ria lnego  w inne  obejmować w  zasadzie 
obszar województwa.

Opracowanie odnośnego p ro je k tu  sta tu tu  poru- 
czono P rezyd ium  Zrzeszenia, które w inne w  n a jb liż ­
szym te rm in ie  gotowe m a te ria ły  przesłać do poszcze­
gó lnych  Zw iązków  Pracow ników  M ie jsk ich .

b) Prelim inarza  budżetow ego Z rzeszen ia :

P re lim ina rz  budżetow y Zrzeszenia na rok 1939 
został przez Zjazd p rzy ję ty  z w a runk iem  ściślejszego 
przeanalizowania tegoż przez Zarząd G łów ny Zrze­
szenia.

c) W y d a w n ic tw a  organu prasow ego „P .acow nik  
M ie jsk i"  i jego p re lim in a rz a :

U chwalono dalsze wydawanie organu prasowego 
Zrzeszenia „P ra co w n ik  M ie js k i“  oraz przyję to  p re li­
m ina rz  w ydaw nic tw a na rok  budżetowy 1939 z w a run ­
k iem  ściślejszego przeanalizowania tegoż przez Zarząd 
G łów ny Zrzeszenia.

I I .  K o m is ja  S po łeczno-Z aw odow a obra­
dow ała wynosząc następujące u c h w a ły :

1) W  spraw ie  pro jektów  ustaw  pracow niczych

W a ln y  Zjazd Delegatów stw ierdza, że 
prawa i  obow iązki p racow ników  samorządo­
w ych w in n y  być unorm ow ane jedną ustawą,

która m ia łaby charakter ram ow y i  gw aranto­
wała prawa ogólnie obowiązujące bez na ru ­
szenia podstawowego upraw n ien ia  zw iązków 
samorządowych do regu low an ia  spraw pra­
cowniczych we w łasnym  zakresie działania 
w sposób korzystniejszy.

W a ln y  Zjazd Delegatów uznaje, że ustawo­
dawcze unorm ow an ie  praw  i  obow iązków 
pracow ników  samorządowych jest p ilną  ko­
niecznością i leży w  interesie Zw iązków  samo­
rządowych i p racow ników  samorządowych, 
przy czym potw ierdza stanowisko poprzednich 
zjazdów co do zasad, na jak ich  w inna  być 
oparta wspomniana ustawa, w  szczególności 
zaś podkreśla, że przepisy przejściowe ustawy 
w in n y  w pe łn i respektować dotychczas nabyte 
prawa zarówno pracow ników  czynnych jak 
i  em erytow anych.

2) W  spraw ie w aru n kó w  bytu m ateria lnego, 
w  szczególności zaś podatku  specjalnego, dodatku  
kom unalnego, aw ansów , 13 pensji, zasiłków  i innych

W a ln y  Zjazd Delegatów  stw ierdza, że 
ciężka sytuacja m ateria lna ogółu pracow ni­
ków m ie jsk ich  wym aga natychm iastowego 
podjęcia przez Rząd i  Zw iązk i samorządowe 
kroków , zm ierzających do przyjścia im  z po­
mocą i podniesienia stopy życiowej pracow­
ników', k tóre j dalsze u trzym an ie  grozi kom ­
p likac jam i n a tu ry  społecznej.

W a ln y  Zjazd Delegatów, stw ierdzając stale 
postępującą poprawę finansów kom una lnych  
z jednej s trony, z d rug ie j zaś pauperyzację 
szerokich rzesz p racow ników  m ie jsk ich , spo­
wodowaną c iąg łym  obniżeniem  na przestrzeni 
ostatnich k ilk u  la t ich  uposażeń i w ynagro­
dzeń oraz zniesienia różnych dodatków  i św iad­
czeń ubocznych przy równoczesnym wzroście 
kosztów u trzym an ia , wzywa Zarząd G łów ny 
Zrzeszenia do podjęcia jak najbardzie j stanow­
czych kroków , zm ierzających do uzyskania 
generalnej podw yżk i płac w wysokości co 
na jm n ie j 15 % .

W a ln y  Zjazd Delegatów jednocześnie pod­
kreśla p ilną  konieczność w ykorzystan ia  przez 
zw iązki samorządowe przysługujących im  
upraw n ień  w zakresie n iepob ierania podatku 
specjalnego, przyznania w  pełnej wysokości 
dodatku kom unalnego oraz uskutecznienia 
przesunięć pracow ników  do wyższych szczebli 
i  g rup , przew idzianych rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 30 g rudn ia  
1924 roku.

W a ln y  Zjazd Delegatów  uznaje, że doraź­
n ym  środkiem , k tó ryb y  zaspokoił uzasadnio­
ne postu la ty pracownicze w  zakresie w a ru n ­
ków  by tu  m ateria lnego jest wypłacenie we 
wszystkich związkach samorządowych 13-ej 
pensji w postaci jednorazowego zasiłku w y ­
równawczego.

W a ln y  Zjazd Delegatów  stw ierdza koniecz­
ność uchw alen ia sta tu tu  e ta tu  stanowisk służ­
bowych w  tych  związkach samorządowych, 
w k tó rych  dotychczas tego n ie  uskuteczniono 
oraz przeprowadzenia generalnej re w iz ji tych  
sta tutów , w ydanych  na podstawie rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
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30 g rudn ia  1924 r. wobec ograniczonej ilości 
stanowisk przew idzianych s ta tu tam i oraz 
wobec stale postępującej rozbudow y gospo­
d a rk i m ie jsk ie j zwłaszcza n iek tó rych  m iast, 
co spowodowało, że zaledwie n ie liczny  odse­
te k  p racow ników  posiada upraw nien ia  p ra ­
cow n ików  stałych.

W a ln y  Z jazd Delegatów stw ierdza bez­
sporne prawo do dodatku m ieszkaniowego 
pracow ników  kon trak tow ych , o trzym ujących 
wynagrodzenie, obliczone w /g  zasad obowią­
zujących pracow ników  etatow ych (stałych), 
t. j. w /g  g rup  i  szczebli.

3) W  spraw ie  bezpieczeństw a i h ig ieny pracy

W a ln y  Zjazd Delegatów wzywa Zarząd 
G łów ny do zajęcia się sprawą bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy pracow ników  um ysłow ych, 
uw zględnia jąc te kwestie w statutach służbo­
w ych i  w um owach zb iorow ych oraz tworząc 
specjalną Kom isję Propagandową i  Inspek­
cyjną.

4) W  spraw ie  w yborów  do Sejm u i Senatu

Uważając orędzie Pana Prezydenta R.zecz- 
pospolite j Polskiej o rozw iązaniu Sejmu 
i  Senatu za a k t doniosłej w agi państwowej, 
k tó ry  w konsekwencji swej pow in ien  wywołać 
złagodzenie tarć po litycznych  w społeczeń­
stw ie i  zespolenie s ił N arodu Polskiego wobec 
o lb rzym ich  zadań i  nadchodzących dziejo­
w ych  wydarzeń —  W a ln y  Zjazd Delegatów 
Zrzeszenia zwraca się do wszystkich pracow­
n ikó w  m ie jsk ich  o w ype łn ien ie  obow iązku 
obywatelskiego przez wzięcie udz ia łu  w w y ­
borach do Sejm u i  Senatu, p rzy  czym  z uw agi 
na szereg zagadnień pracowniczych, jakie 
w  nadchodzącej kadencji sejmowej mogą być 
rozpatryw ane przez Izby  parlam entarne —  
W a ln y  Zjazd Delegatów zaleca głosowanie 
przede wszystkim  na przedstaw icie li względ­
n ie  sym patyków  ruchu  pracowniczego szcze­
rze ustosunkowujących się do spraw pracow­
niczych.

5) W  spraw ie  w yborów  sam orządow ych

Uważając samorząd te ry to r ia ln y  za czyn­
n ik  n iezm ie rn ie  doniosły w  życ iu  pod wzglę­
dem społecznym, gospodarczym, k u ltu ra ln y m  
i  w ychow aw czym  —  pracow nicy m iejscy 
parokro tn ie  na W a ln ych  Zjazdach Zrzesze­
n ia  podkreśla li konieczność przeprowadzenia 
now ych  w yborów  do samorządu i oddania 
gospodarki m ie jsk ie j w  ręce reprezentacji 
społeczeństwa.

Zjazd Delegatów  wyraża nadzieję, że nowe 
władze samorządowe przyczynią się do pod­
niesienia gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  m iast

polskich i  w pe łn i docenia znaczenie czyn­
n ika  pracowniczego w  rozbudow ie gospodarki 
m ie jsk ie j.

W obec tego, że skład organów ustro jow ych 
w  samorządach ma decydujące znaczenie dla 
sytuacji prawnej i m ateria lne j pracow ników  
m ie jsk ich , W a ln y  Zjazd wzywa zw iązk i zrze­
szone do przeprowadzenia właściwej akcji 
celem poparcia tych  lis t i  kandydatów , k tó rzy  
zagwarantu ją życz liw y stosunek do postula­
tów  pracowniczych, a w  szczególności do 
kw estii s tab ilizacji oraz nienaruszalności praw  
pracowniczych.

6) W  spraw ie reform y finansów  kom unalnych

W a ln y  Zjazd Delegatów stwierdza, że 
ostatnio przeprowadzone nowelizacje ustawy 
o tym czasowym  uregu low an iu  finansów  ko­
m una lnych  w  nieznacznym  zaledwie stopniu 
czynią zadość is to tnym  potrzebom zw iązków 
samorządowych oraz domaga się g run tow ne j 
re fo rm y  finansów  kom una lnych , uznając ją 
za niecierpiącą zw łok i, a k tóre j zasadniczą 
przesłanką w in ie n  być rozdział źródeł docho­
dow ych Skarbu Państwa i Samorządu te ry ­
toria lnego p rzy równoczesnym przyw rócen iu  
samorządowi te ry to ria ln e m u  upraw n ien ia  do 
bezpośredniej egzekucji przysługujących m u 
dan in  i  podatków.

W  d ru g im  d n iu  Z jazdu po obradach K o m is ji 
G łów nej w  spraw ach:

1) sprawozdania Zarządu G łównego i  wniosków 
K o m is ji R ew izy jne j;

2) fo rm alnego uzgodnienia wniosków K om is ji 
ustalenia re ferentów ;

3) ustalenia lis ty  kandydatów  do Zarządu G łów ­
nego, P rezyd ium , K o m is ji R ew izy jne j i  Sądu Odwo­
ławczego;

4) oraz in n ych  spraw bieżących — nastąpiło 
I l-g ie  plenarne posiedzenie, na k tó ry m  rozpatry­
wano sprawozdania i  w n ioski k o m is y j: organizacyjno- 
gospodarczej, społeczno-zawodowej i  g łów ne j, doko­
nano w yborów  władz Zrzeszenia, oraz uchwalono, 
by W a ln y  Zjazd Delegatów w  r. 1939 odby ł się 
w  W iln ie .

Po w ys łuchan iu  depesz ho łdow n iczych  nastąpiło 
o fic ja lne zam knięcie Zjazdu.

Z  ram ien ia  naszego Zw iązku, jako delegaci, 
b ra li w Zjeździe udzia ł kol. kol. Adoll: Ładysz, W ła ­
dysław Szematowicz i  Stanisław W asilew ski —  człon­
kow ie Zarządu Zw iązku .

Kończąc n iniejsze sprawozdanie, m us im y pod­
kreślić serdeczne i  nad wyraz gościnne przyjęcie jakie 
spotkało p rzyby łych  na Zjazd delegatów, ze strony 
koleżanek i  ko legów z prezesem Zw iązku  U rzędn i­
ków  M ie jsk ich  W ojew ództw a Poznańskiego kol. 
W aw rzyńcem  G aertnerem  na czele.

N ieraz  słyszy się zd an ia , że p ra ca  społeczna jesl noszeniem  w ody w  przetaku, że nic n ikom u nie d aje , 

że n ie  jest potrzebna i że n ie  czyni św ia ta  lepszym . — Z d an ia  te w ych o d zą  zazw yczaj z ust zaskorup iałych  

w  egoizm ie pesym istów  i są o ty le  pożyteczne, że p o b ud za ją  inaczej m yślących do reakc ji, do czynu,

do w ysiłku , który w ykazu je , że jed n ak  ta k  n ie jest.
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W E Z W A N I E

Jesteśmy św iadkam i w zm ożonego ru ch u  pracowniczego, k tó ry  w ślad za n o w y m i 
p rze jaw am i życia zarów no państw ow ego ja k  i  społecznego, szuka now ych  fo rm  i  w a ru n ­
kó w , k tó re  p o zw o liłyb y  m u  na osiągnięcie jego ce lów  i  dążeń, zm ierza jących w  k ie ru n ku  
polepszenia i  us tab ilizow an ia  b y tu  św ia ta  pracowniczego.

H asłem  dnia dzisiejszego jest praca d la  po tęg i państwa, d la zdobycia m u  na 
fo ru m  m iędzyna rodow ym  stanow iska m ocarstw ow ego, opartego na jedności narodow ej.

M y , p racow n icy  m ie jscy, dążym y do tego ja k  każdy poszczególny o byw a te l 
R zeczypospolite j, zdając sobie ca łkow ic ie  sprawę, że do osiągnięcia celu ty c h  dążeń 
praca nasza na naszych stanow iskach w in n a  być w yda jną  i  tw órczą.

A le  u jm u ją c  w ysun ię te  zagadnienia w  sposób rzeczow y i  k ry ty c z n y  zda jem y 
sobie sprawę rów n ież i  z tego, że w ydajność naszej pracy, jeś li n ie  ca łkow ic ie  to  jednak 
w  bardzo dnżej m ierze, zależy od w a ru n kó w , k tó re  się streszczają, w  odpow iedn im  
zabezpieczeniu b y tu  p racow n ików , ja k  i  h ig ie n y  pracy.

O sta tn i W a ln y  Z jazd D e lega tów  Zrzeszenia Z w ią zkó w  Zaw . P ra co w n ików  
M ie jsk ich  R zeczypospolite j Polskie j za ją ł w  ty c h  ta k  don ios łych  d la  nas kw estiach  
stanow isko decydujące.

Zm usza to  nas w  im ię  solidarności z ca łym  ruchem  p racow n iczym  do zajęcia 
odpow iedn iego stanow iska zarów no w  płaszczyźnie ogólno-po lsk ie j ja k  i  loka lne j.

Dośw iadczenie w ykazu je , że na jlepszym  odźw ie rc iad len iem  naszego o rgan izacy j­
nego życia, dążeń i  potrzeb jest p r a s a .

N a naszym teren ie  ro lę  tę  m a spełniać p ism o zw iązkow e „S am orządow iec 
W ile ń s k i“ , s p e ł n i a ć  j ą  j e d n a k  m o ż e  n a l e ż y c i e  w  t y m  w y p a d k u ,  j e ż e l i  
u d z i a ł  w  j e g o  w y s i ł k a c h  b i e r z e  s z e r s z y  o g ó ł  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u .

Pragnąc dostosować zw iązkow y organ prasow y do n o w ych  potrzeb życia 
i  c h w ili,  K o m i t e t  R e d a k c y j n y ,  z w r a c a  s i ę  z w e z w a n i e m  d o  w s z y s t k i c h  
c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  o b l i ż s z ą  w s p ó ł p r a c ę  i  s t a ł y  k o n t a k t  z R e d a k c j ą .

Z w raca  się rów n ież  do Zarządów : K asy Oszczędnościowo-Pożyczkowej, Funduszu 
P om ocy Lecznicze j, O ddzia łu  L .  O. P. P., O ddzia łu  L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ia ln e j, K lu b u  
Sportowego „ W i l ia “ , oraz w szystk ich  K ó ł Sekcji K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j Z w iązku , by 
n ie  czekając na prośby nadsy ła li do R edakc ji „Sam orządowca W ile ń s k ie g o “  a r ty k u ły , 
k o m u n ik a ty  oraz w szystkie  ew entua lne  w iadom ości z zakresu swej dzia ła lności mogące 
zainteresować ogół cz łonków  naszego Zw iązku .

Z w i ą z e k  P r a c o w n j k ó w  M i e j s k i c h ,  j a k o  r e p r e z e n t a n t  n a s z y c h  
d ą ż e ń ,  w i n i e n  j e  z n a ć  d o k ł a d n i e ,  b y  m ó g ł  w  k a ż d e j  c h w i l i  w y s t ą p i ć  
w  o b r o n i e  p r a w  p r a c o w n i c z y c h  oraz należycie us tosunkow yw ać się do rozsze­
rzania ruchu  ku ltu ra ln e g o  i  tow arzysk iego wsrod cz łonków  i  ich  rodz in  na te ren ie  Z w iązku .

K a ż d y  z c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  m o ż e  i  p o w i n i e n  Z a r z ą d o w i  
Z w i ą z k u  w  t y m  d o p o m ó c  p r z e z  w y j a w i e n i e  s w y c h  u w a g  i  m y ś l i  n a  
ł a m a c h  „ S a m o r z ą d o w c a  W i l e ń s k i e g o “ .

T e n  sposób w y k ła d n i n ie  ty lk o  zaznajom i Zarząd ze s tanow isk iem  ogółu  
p ra co w n ikó w  —  cz łonków  naszego Z w ią zku  —  w  sprawach ogó lno -po lsk ich  czy lo ka ln ych , 
ale jednocześnie będzie dla niego bodźcem, a n ie je d n o k ro tn ie  i  oparc iem  w  dz ia łan iu  
d la dobra Państwa, Samorządu, św ia ta  p racy i  naszej O rganizacji.

KOM ITET REDAKCYJNY 

„SA M O R ZĄ D O W C A  W ILEŃ SK IEG O "



Str. 6 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E  Ń S K I Nr 10-11

PRZED WYBORAMI DO PARLAMENTU
D n ia  13 września b. r. dekretem  Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej zostały rozwiązane Sejm i  Senat.
F akt ten  zaskoczył w  w ie lk ie j m ierze op in ię  

publiczną, każąc je j gub ić się w  domysłach, stając się 
źródłem  całego szeregu dom ysłów  i  najbardzie j 
fantastycznych plotek.

Pytan ia  „dlaczego“  —  nie są w  c h w ili obecnej 
rzeczą istotną.

N ie  będziem y szukać nań odpowiedzi, k tó rą  
w  dużej m ierze daje nam  część dekre tu  Pana 
Prezydenta.

S to im y wobec fa k tu  dokonanego, fa k tu  rozw ią­
zania P arlam entu  i  n ic  już  tego fa k tu  nie zm ien i.

Dziś należy się zastanowić jakie stanowisko 
w inno  zająć i jakie  w n iosk i wyciągnąć społeczeństwo 
polskie.

Ostatnio przejaw ia się w społeczeństwie po lskim  
dążenie do czynniejszego n iż  dotychczas współdzia­
łan ia  w  pracy dla Państwa.

Jest to objawem  zdrow ym , k tó ry  pow in ien  być 
w jak  najszerszym zakresie zaspokojony.

W spółdzia łan ie  to na jlep ie j rozw inąć się może 
za pośrednictwem  Sejm u i  Senatu.

D latego w ybo ry  do now ych Izb Ustawodawczych, 
k tóre  się n ied ługo  odbędą, będą m ia ły  n iesłychanie 
doniosłe znaczenie dla Państwa i  Narodu.

Od w yborów  tych  bow iem  zależeć będzie, czy 
przyszłe Izby  Ustawodawcze spełnią ro lę, jaką 
wyznacza im  Konsty tuc ja  K w ie tn iow a , czy nie.

O d  w y b o r ó w  z a l e ż y ,  c z y  b ę d ą  
o n e  I n s t y t u c j a m i  p o s i a d a j ą c y m i  
a u t o r y t e t  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
c z y  p r z e c i w n i e  i n s t y t u c j a m i  
s ł a b y m i .

W  roku  1936 Marszałek Ś m ig ły  - Rydz, zwracając 
się do N arodu, wskazał na zagadnienie obronności 
K ra ju  jako na zasadę, na k tó re j można zbudować 
program  zaw ierający drogę wyprowadzen ia Polski 
z trudności gospodarczych oraz w yzw olenia m o ra l­
nych  i  tw órczych  sił Narodu.

A r ty k u ł p ierwszy K o n s ty tu c ji K w ie tn iow e j s tw ie r­
dza, że „ P a ń s t w o  P o l s k i e  j e s t  
w s p ó l n y m  d o b r e m  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i “ .

Odpowiedzialność w ięc za losy państwa ponosi 
n ie ty lk o  Rząd, ale i  całe społeczeństwo, obywatele 
wszystkich klas, stanów i  zawodow.

W  ten sposób staje się koniecznością, by rze­
czywiste dążenia N arodu znalazły swoje odbicie 
w  składzie Sejm u i  Senatu Rzeczypospolitej.

Zb liża  się chw ila , w  k tó re j społeczeństwo zdać 
m usi egzam in ze stopnia swego w yrob ien ia  pań­
stwowego.

W yb o ry  wykażą, czy zdo ln i jesteśmy czynnie 
współpracować w  budow ie Państwa.

Jest jednak jedno k ry te r iu m , na k tó ry m  —  
oddając swój głos —  pow in ien  opierać się każdy 
w yborca: k ry te r iu m  nadrzędnej ide i.

P r z y s z ł y  P a r l a m e n t  w i n i e n  
z g r u p o w a ć  w  s o b i e  t y l k o  t a k i c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
d l a  k t ó r y c h  p r o b l e m  o b r o n n o ś c i  
i  r o z w ó j  g o s p o d a r c z y  P o l s k i ,  
s t a n o w i ł b y  p u n k t  w y j ś c i a  
w s z e l k i c h  p o s u n i ę ć  p o l i t y c z n y c h .  
T y lk o  na tym  fundam encie  można budować gmach 
m ocarstwowy Państwa Polskiego.

P r z y  u r n i e  w y b o r c z e j  d o  S e j m u  
p o w i n n i  s t a n ą ć  w s z y s c y  o b y w a t e l e  
p o l s c y  u p r a w n i e n i  d o  g ł o s o w a n i a .

N i e  j e s t  j e d n a k  g o d n y  i m i e n i a  
P o l a k a  t e n ,  d l a  k t ó r e g o  p r o b l e m  
o b r o n n o ś c i  P a ń s t w a  i  g o t o w o ś ć  
b o j o w a  N a r o d u  i  j e g o  d o b r o  
n i e  s ą  n a c z e l n y m  w s k a z a n i e m  
i p r z e w o d n i ą  i d e ą .  K.

❖

W  okręgu 46 kandyduje na posła 
do Sejmu Prezydent miasta W ilna 
Dr Wiktor Maleszewski.

Niech nikogo z nas i naszych bliskich 
w  dniu 6 LISTOPADA nie zabraknie przy 
urnach wyborczych, i każdy przy nazwisku 
W IK TO R  M ALESZEW SKI w kw adraciku  
wyraźnie postawi kreskę, w yrażając w  ten 
sposób swoją wolę i zaufanie do tego, 
który W iln a  nigdy nie zawiedzie.

Czyż może powstać wątpliwość, że wszyscy pra­
cow nicy m iejscy, zarówno czynn i, jak  i em eryci 
uznają bezapelacyjnie, że P rezydent Maleszewski na j­
bardziej nadaje się na reprezentanta miasta W iln a  
w  Sejm ie. N ie  ty lk o  w ięc oddadzą na niego swe 
głosy, lecz wytłóm aczą swym  rodz inom  i zna jom ym  
dlaczego rów nież ich  głosy w in n y  paść na Prezy­
denta Maleszewskiego.

U p rz y to m n ijm y  sobie sylw etkę naszego P rezy­
denta i  to , czego dokona ł: Jest on cz łow iekiem  na­
szym, tu te jszym , u rodz ił się bow iem  w z iem i Suwal­
skiej w r. 1883; z W iln e m  n iepodzie ln ie  jest zw ią­
zany od ro ku  1920. Na wieść o akcji Generała Ż e li­
gowskiego, zm ierzającej do odzyskania W iln a  podąża 
za n im , zostaje pow ołany na stanowisko Szela Sani-
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D r  W ik to r  M aleszewski, P rezydent m iasta W iln a

tarnego W ojsk L itw y  Środkowej. Po w yjściu  
z wojska w r. 1922 pe łu i w W ileńsk ie j Kasie Cho­
rych  obow iązki Naczelnego Lekarza, zyskując ogólne 
uznanie ubezpieczonych. W  r. 1927 zostaje w ybrany 
do Rady M ie jsk ie j i  powołany przez nią na stano­
wisko Szefa W ydz ia łu  Zdrow ia. Z  całą energią za­
biera się do pracy nad uporządkowaniem  szpita l­
n ic tw a i  san ita ria tu . W ykazu je  n iezw ykłą  sprężystość, 
zdolności organizacyjne, in ic ja tyw ę  i  pracowitość, co 
sprawia, że zaniedbane po szeregu okupacjach szpi­
tale stają w kró tce na na leżytym  poziom ie i że lu d ­
ność n ie  ty lk o  n ie  ucieka od n ich , lecz dzieje się 
odw ro tn ie  — szpitale są przepełnione, n iek iedy trzeba 
odm aw iać przyjęcia dla braku  miejsc. W  m a ju  
1932 r. D r Maleszewski zostaje w yb rany przez Radę 
M ie jską  na stanowisko Prezydenta miasta, w  r. 1934, 
przy now ych wyborach do R ady M ie jsk ie j —  zostaje 
w yb rany  na to samo stanowisko na dalszych la t 10.

Prezydent W ik to r  Maleszewski poznał dokładnie 
gospodarkę m iejską, zna rów nież wszystkie potrzeby 
całego miasta. Swoją niespożytą energię i  p racow i­
tość skierował na cel, k tó ry  m u przyśw ieca: ogólne 
podżw ign ięcie  miasta z upadku i  postawienie go na 
na leży tym  poziom ie pod każdym  względem. Za in te ­
resowania jego n ie  ograniczają się do jakiejś jednej

dziedziny, obejm uje on całokształt wszystkich potrzeb 
i  bolączek miasta, zawsze ma racjonalne pom ysły do 
ich  usunięcia i rozwiązania, n ie ustaje w zdobywa­
n iu  dla m iasta n iezbędnych kredy tów  na inwestycje, 
na zatrudn ien ie  bezrobotnych, na budowę szkół i t. d. 
Jego zapobiegliwość gospodarcza, w n ikan ie  w na j­
drobniejsze szczegóły gospodarki m ie jsk ie j, oraz że­
lazna i  energiczna wola powodują, że od szeregu la t 
budżety miasta są zrównoważone, bezdeficytowe. 
Brak miejsca nie pozwala na w yliczanie wszystkich 
posunięć Prezydenta Maleszewskiego, mających na 
celu postawienie W iln a  na odpow iednie j ku ltu ra ln e j 
stopie. W szyscy w id z im y , jak  m iasto nasze nabiera 
stopniowo w yg lądu  europejskiego, jak znikają osła­
w ione „koc ie  łebki"', ja k  coraz to nowe dzielnice 
uporządkowują się. Oczywiście cudów tw orzyć nie 
może. Zdobywanie środków pieniężnych nie idzie 
łatwo, o subwencje i  pożyczki trzeba bardzo długo 
i us iln ie  zabiegać, a potrzeby są ogrom ne i  stale 
wzrastają, wciąż trzeba myśleć o szpitalach, ośrod­
kach zdrow ia, szkołach, domach ludow ych, o rozbu­
dow ie e lek trow n i, sieci wodociągowo-kanalizacyjnej,
0 naw ierzchniach nowoczesnych, o mostach; drogach, 
podniesieniu ro ln ic tw a , o opiece społecznej i  t. d.
1 t. d., a przede wszystkim  o zwalczaniu bezrobocia,
0 za trudn ian iu  całych rzesz lu d z i bez pracy. N ie 
jeden człow iek ug ią ł by się pod ciężarem ty lu  trosk, 
lecz energia Prezydenta Maleszewskiego jest n ie w y ­
czerpana. Jako poseł na Sejm spowodował w ydanie 
t. zw. „us taw y Maleszewskiego“  o prze jęciu  przez 
Skarb Państwa spłaty pożyczki angie lskie j, zaciągnię­
te j przez Zarząd M ie jsk i przed wojną w A n g lii,  n ie 
zużytkow anej, k tóra  zginęła w  bankach rosyjskich. 
Daje to w  budżecie m ie jsk im  oszczędność ok. 300 
tysięcy rocznie, przez la t 60. — Uznając doniosłość 
sukcesu Rada M ie jska w yraz iła  P rezydentow i M ale- 
szewskiemu uznanie i  podziękowanie, stw ierdzając, 
że zasłużył się on dobrze W iln u .

A  w ięc n iem a w ątp liw ości, że ten  człow iek 
zawsze czu jny, zawsze stojący na straży interesów 
miasta, n ie liczący się ze swym  czasem, a nawet
1 zdrow iem , odm aw iający sobie jakże często dobrze 
zasłużonego odpoczynku, w in ie n  być przedstaw icie­
lem  W iln a  w  Sejm ie.

A  przy ty m  znam y wszyscy zalety charakteru  
Prezydenta Maleszewskiego. Jest to  człow iek krysta ­
liczn ie  uczciwy, bezkom prom isowy, tw a rdy , n ie ­
z łom ny w  swych przekonaniach, którego an i za­
szczyty, ani obawa narażenia się kom uś sposobem 
swego m yślenia, n ig d y  nie zdoła nak łon ić  do zm iany 
stanowiska, jeś li je przem yśla ł i  w  swoim  sum ien iu  
uznał za słuszne.

Czyż dużo lu d z i m am y te j ka tego rii i  czyż n ie 
m us im y ich  specjalnie cenić i  w yróżn iać?

Prawda, P rezydent jest tw a rd y , lecz każdy 
przyzna, że choć jest w ym agający w  pracy —  jest 
sp raw ied liw y i ludzk i.
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A  teraz prze jdźm y do naszych spraw pracowb 
n ic z y c h : G dy do Sejm u w ubiegłe j kadencji zostały 
wniesione ustawy, dotyczące pracow ników  samorzą­
dowych, k tó re  mocno m og ły  zaważyć na naszym 
losie na naszą niekorzyść, P rezydent Maleszewski 
bierze udzia ł w  odnośnych kom isjach sejm owych 
oraz na posiedzeniach m in is te ria ln ych  i jest w  n ich  
rzeczn ik iem  spraw iedliwego rozwiązania spraw pra­
cowniczych. P rzekonali się o ty m  nasi koledzy 
z Zarządu G łównego Zrzeszenia i  stale z w ie lk im  
uznaniem  odnosili się do jego osohy i  pop iera li 
wysuwane przez niego w nioski. Te wspólne w ys iłk i 
sp raw iły , że krzywdzące pracow ników  ustawy nie 
zostały wydane.

Na loka lnym  naszym grunc ie  —  w m iarę 
polepszenia się w arunków  finansowych miasta w i­
dz im y, że Prezydent Maleszewski życzliw ie  się usto­
sunkow uje do kw estii polepszenia m a te ria lnych

w arunków  b y tu  ogółu pracow ników  m ie jsk ich . Zo­
staje nam przyznany dodatek kom una lny , zostaje 
zwrócony podatek specjalny. A  trzeba w iedzieć, że 
jak  o ty m  przekona li się nasi koledzy na ostatnim  
W a ln ym  Zjeździe pracow ników  m ie jsk ich  w  Poznaniu, 
zaledwie k ilka  m iast w  Polsce przyznało swym pra­
cow nikom  dodatek kom una lny  i  n iew ie le  jest m iast, 
zwracających ca łkow icie pod. specjalny od uposażeń.

A  więc streszczając się m u s im y  sobie pow iedz ieć: 
obow iązkiem  naszym n ie ty lk o  jako pracow ników  
samorządowych, lecz przede wszystkim  jako obywa­
te li m iasta, z ty m  m iastem  na stałe zw iązanych, 
przeżywających z n im  jego dn ie chw a ły  i  upadków, 
jest tw ardo  i  n iez łom nie  stać p rzy kandydaturze 
najlepszego obywatela Prezydenta D -ra  W ik to ra  
Maleszewskiego i  kandydaturę  Jego z całą energią 
i  stanowczością popierać wśród nas, naszych rodzin  
znajom ych i  obyw ate li miasta.

ZRZESZENIE  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH RZPLITEJ POLSKIEJ

Organizacja urządzająca tegoroczny Z jazd w  Po­
znan iu  nosi nazw ę : „Zrzeszenie Zw iązków  Zawodo­
w ych  P racow ników  M ie jsk ich  Rzeczpospolitej Pol­
skie j“ . Siedzibą jej jest m. st. Warszawa. Już z samej 
nazwy te j organizacji w yn ika , że zrzesza ona n ie  
osoby fizyczne, lecz prawne, czy li poszczególne 
zw iązki u rzędn ików  m ie jsk ich . Jest to w ięc związek 
zw iązków urzędn ików  m ie jsk ich . Jak poszczególne 
zw iązki reg ionalne pracow n ików  m ie jsk ich  m ają na 
celu obronę interesów  gospodarczych i  zawodowych 
swych członków g łów n ie  na teren ie  danego samo­
rządu, ta k  owo Zrzeszenie zw iązków u rzędn ików

m ie jsk ich , skupiające wszystkie ośrodki m ie jsk ie  na 
teren ie k ra ju , ma g łów n ie  za zadanie obronę in te ­
resów gospodarczych i  zawodowych urzędn ików  
m ie jsk ich  w  płaszczyźnie ogólnej, a w ięc np. gdy 
chodzi o ustawodawcze unorm ow an ie  spraw urzęd­
n ikó w  m ie jsk ich , ogólne polepszenie pew nych wa­
ru n kó w  b y tu  u rzędn ików  m ie jsk ich  i  t. p.

In ic ja tyw ę  do powstania Zrzeszenia pod ją ł we 
w rześniu 1919 roku  Zw iązek W arszawski, k tó ry  za 
pomocą ogłoszeń w  pismach zw róc ił się do wszyst- 
ldch  już is tn ie jących lub  organizujących się zw iązków 
u rzędn ików  m ie jsk ich  o podanie swych adresów,

R E Q U IE M  A E T E R N A M
Gaście pożary czyśćcowe, bo oto tam , w  p łom ienne j 

o tch łan i goreją o jcow ie  i  m a tk i wasze, b rac ia  i  siostry, 
p rzy jac ie le  wasi, ob rońcy ukochanej O jczyzny.

Ciche i  smęt­
ne jest m i a s t o  
u m a r ł y c h ,  
m ia s to  m o g i ł  
i  k r z y ż ó w ,  
k tó ry m i znaczy 
człow iek ostatn i 
swój ślad na pa­
dole z iem skim . 
Ż y w i  p o r w a n i 
w i r e m  p r a c y  
i  trosk codzien­
nych , często za­
pom ina ją  o tych , 
co żyć przestali, 
co w  wieczność 
o d e s z li.  —  Ale 

oto nadchodzi dzień, sm u tn y  dzień jes ienny, co złoci 
opad łym  liściem  ziem ię, k tó ra  tych , co snem wiecz­

n ym  zasnęli, ok ry ła , nadchodzi dzień, gdy  w  smętną 
ciszę cm entarną, wpadają odgłosy życia.

T o  D zień Żaduszny —  Święto U m a r ły c h !
Ś w ia t cały zda się pokrywać żałobą. N ieraz i  niebo 

płacze krope lkam i rosy, sp ływ ającym i na m o g iły  
z gałęzi drzew cm entarnych.

R o s s a .  —  P iękny C m entarz W ileńsk i.
C ichy zm rok  o tu la  niebo swym  c iem nym  

płaszczem. Na m ogiłach, pom nikach i  krzyżach 
jarzą się m ilio n y  m igocących św iateł, św iate ł żałob­
nych , kładąc ostre cienie na ziem i.

Jak żołnierze, płoną w ró w n ym  szeregu świa­
te łka  nagrobne, na m ogiłach tych , co życie swe 
za Ojczyznę i  W iln o  oddali.

I  cieszy się z pam ięci o n ich  Serce Wodza, 
co wśród tych  m o g ił spoczęło, Serce W odza, pod 
kam ienną p ły tą  złożone, nad k tó rą  straż pełn ią 
cztery sosny w ileńskie.

Lud n o  jest na cm entarzu. Przy każdym  n iem al 
grobie, klęczy jakaś postać. Z  w arg w ydobyw a się 
c ichy, skup iony szept, szept korne j m o d litw y  nad 
m og iłam i swych najb liższych, na jm ilszych.

Łzy , św iatła, kw ia ty , m od litw a , to  w yraz naszej 
m iłości ku  d rog im  nam  zm arłym .
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a to w  celu nawiązania stałego kon tak tu . Z  kole i 
Zw iązek W arszawski u tw o rzy ł Kom isję  O rganiza­
cyjną, k tóra  m ia ła  za zadanie zorganizowanie p ie rw ­
szego zjazdu ogólnokrajowego urzędn ików  m ie jskich. 
Z jazd ten odbył się w W arszawie w k w ie tn iu  1920 r. 
W zię ło  w  n im  udzia ł 92 przedstaw icie li z 47 m iast 
z te renu  w ojew ództw  cen tra lnych , po łudn iow ych 
i  wschodnich. W tedy  to fo rm a ln ie  zorganizowało 
się nasze Zrzeszenie. Pierwsze zebranie wykorzystano 
zarazem dla om ów ienia następujących spraw : w a ru n ­
ków  płacy urzędnika m iejskiego, s ta tu tu  służbowego, 
z ró w n a n ia ' prawr służbowych urzędn ika m iejskiego 
z ta k im iż  p raw am i urzędnika państwowego, ustale­
nia ilości godzin pracy, organizacji kas oszczędno­
ściowo-pożyczkowych i  kasy pośm iertnej, aprow izacji 
u rzędn ików  m ie jsk ich  (kooperatywy). Zajęto się w tedy 
rów nież sprawam i zw iązanym i z gospodarką m iejską, 
m ianow ic ie  sprawą stosunku pracy urzędn ika m ie j­
skiego do czynn ików  obywatelskich (ław n ików , rad­
nych i  t. p.), w p ływ u  urzędn ików  m ie jsk ich  na 
organizację pracy w  m agistratach, działalności 
oświatowo-zawodowej wśród urzędników  m ie jsk ich  
(kursy, b ib lio te k i, odczyty i  t. p.).

Jak w yn ika  z powyższego zestawienia, program  
tego pierwszego Z jazdu obejm ował już te wszystkie 
zagadnienia, które do c h w ili obecnej n ie strac iły  na 
aktualności, aczkolw iek w  w ie lu  dziedzinach Zrze­
szenie może się szczycić sukcesami, które wskazują 
na powolne ugrun tow an ie  się w świadomości spo­
łeczeństwa isto tne j ro li pracownika m iejskiego w służ­
bie publicznej.

Jeżeli chodzi o organizację Zrzeszenia, to  jest 
ona w  zarysie następująca: Zrzeszenie ma osobowość 
prawną. C złonkam i jego są — j ak zaznaczono —  
poszczególne zw iązki u rzędn ików  m ie jsk ich  jako 
osoby prawne. W ładzam i Zrzeszenia są: W a ln y  
Zjazd Delegatów, Zarząd G łów ny, Kom is ja  R e w i­
zyjna i  P rezyd ium . W a ln y  Zjazd Delegatów, jako 
najwyższa władza zrzeszeniowa, składa się z człon­
ków  w yb ie ranych  przez poszczególne organizacje 
zrzeszone w  liczbie 1 na każdą rozpoczętą liczbę 50 
członków danej organizacji. W a lne  Z jazdy Delega­

tów  są roczne i  nadzwyczajne. Roczne odbywają się 
co ro ku  w  in n ym  w iększym  mieście. W  ostatnich 
3-ch latach Z jazdy odby ły  s ię : 1935 we Lw ow ie , 
1936 w Łodzi, 1937 w  Katow icach, a w  ro ku  bieżą­
cym  w Poznaniu. Z jazdy roczne zwyczajne mają 
g łów nie  na celu załatw ienie spraw bieżących Zrze­
szenia, ja k  w ybór w ładz Zrzeszenia (Zarządu G łów ­
nego, P rezyd ium  i  K o m is ji R ew izy jne j), uchw alen ie 
budżetu, przyjęcie sprawozdań i zam knięć rachun­
kow ych i  t. p. N iem n ie j jednak obok tych  spraw 
przedm iotem  obrad Zjazdów są sprawy zawodowe 
i gospodarcze ogółu urzędn ików  m ie jskich. Co 
w ię c e j: w  ostatn ich latach te właśnie sprawy wysu­
wają się na czoło Zjazdów rocznych i  to  tak dalece, 
że sprawy gospodarcze i  organizacyjne Zrzeszenia 
schodzą na d ru g i plan. Zarząd G łów ny, k tó ry  w  za­
łożen iu  swym  jest organem dającym w ytyczne 
i  dyspozycje dla P rezyd ium , jest w yb ie rany  przez 
W a ln y  Zjazd Delegatów, przy czym stosuje się 
zasadę, aby w  Zarządzie m ia ły  swe przedstaw iciel­
stwo jak najliczniejsze, organizacje wchodzące w  skład 
Zrzeszenia. Zarząd składa się obecnie z przeszło 30 
członków. W ie lka  liczba członków tego ko leg ium , 
jak rów nież rozproszenie ich  po całym  k ra ju , un ie­
m ożliw ia  po prostu częstsze zwoływanie go na po­
siedzenia. Toteż w  ostatn ich latach Zarząd G łów ny 
schodzi się na zebrania ty lk o  raz do roku  z okazji 
plenarnego Z jazdu Delegatów. Z  ko le i P rezyd ium  
jest statutowo organem  w ykonaw czym  Zrzeszenia, 
w yb ie ranym  rów nież przez W a ln y  Zjazd Delegatów.

N ie ta im y , że fo rm a i  s tru k tu ra  organizacyjna 
Zrzeszenia daleką jest od doskonałości, lo te ż  od 
dawna czynione są w y s iłk i w  ty m  k ie ru n ku , aby 
usta lić najodpowiedniejsze podstawy organizacyjne 
C entra li. Zasadnicze zagadnienie, czy podstawową 
jednostką organizacyjną cen tra li ogólnokra jowej mają 
być oddziały, czy też zw iązki o osobowości prawnej 
zostało rozstrzygnięte na Zjeździe W ile ń sk im  w roku  
1931 na korzyść te j ostatniej tezy w postaci powoła­
n ia  do życia istniejącego w  dotychczasowej s tru k tu ­
rze organizacyjnej —  Zrzeszenia Zw iązków  Zawodo­
w ych P racow ników  M ie jsk ich  Rz. P. T en  proces

D zień  Zaduszny —  Święto U m arłych . .
N iezrów nany jest u rok  i  przepotężne wrażenie 

procesji żałobnej w  ty m  d n iu  na cmentarzu.
Na czele idzie krzyż, za n im  sztandary i  cho- 

rągw ie  czarne z sym bolam i śm ierci i  zm a rtw ych ­
wstania. Celebrans, kapłan i, t łu m y , ludu . Ś p ie w : 
„D ies  irae“  wstrząsa całą naturą. A  błaganie m iło ­
sierne i  wciąż powtarzane, zda się poruszać nieba.

W szystko to dz iw n ie  nastraja biedne serce czło­
w ieka, tego p ie lgrzym a po n iezm ie rnych  ścieżkach 
od żywota do śm ierci kroczącego. ( ;

A  z każdego zakątka z iem i, z pagórków i  dolm , 
z pod pow iędłe j darn i m og ilne j —  zda się p łyn ie  
ciche p rzypom nien ie  „m em en to  m o ri“  pam ięta j 
o śm ierci. ^

Od najdawniejszych czasów is tn ia ły  u  ludów  
pogańskich pewne dnie w  roku  poświęcone pam ięci
zm arłych . _ ,.

W  dniach tych  odbyw ały się rożne obrzędy 
ubarw iane lic zn ym i zabobonam i o p a rtym i na w yo­
brażeniach i  w ierzeniach o życiu  pozagrobowym.

Kościół Chrześcijański poświęcił pam ięci u m ar­
łych  dzień 2 listopada, t. j. D zień Zaduszny, w  k tó ­

ry m  w św iątyn iach i na cm entarzach zanosi się 
m od ły  za tych  wszystkich, k tó rzy  ten św iat opuścili.

Dzień Zaduszny u lu d u  i związane z n im  w ierze­
nia do dziś zachowały szczątki dawnych pogańskich 
zabobonów, zw iązanych z ku lte m  um arłych .

W ed ług  tych  w ierzeń w  w ig ilię  dn ia  zadusznego 
skoro k u r swym  p ien iem  ozna jm i północ, rozw ierają 
się cicho g roby cm entarne, z k tó rych  jako m g ły  
pow iewne wychodzą dusze zm arłych .

W ychodzą, by zetknąć się na k ró tko  z daw nym  
życiem  na z iem skim  padole, wychodzą by odw iedzić 
b lisk ich  i k rew nych , lu b  jak im ś czynem  poku tn ym  
zmazać wdny ongiś za życia popełn ione.

W  w ierzeniach ludu , te pokutu jące dusze zm ar­
łych , błąkając się w  D n iu  Zadusznym  po świecie, 
spragnione są napoju, jadła i  ciepła.

To też m am y w  k ra ju  do dziś dnia jeszcze tak ie  
okolice, gdzie gospodynie w  w ig ilię  D n ia  Zadusznego 
pieką tak zw. zaduszne p ie rog i, b u łk i i zalcki, czy li 
p lacki, k tó ry m i w ieczorem  dnia tego, po odm ów ien iu  
specjalnej m o d litw y  za dusze w  czyśćcu pokutujące, 
raczą się obfic ie  z ca łym  rodzeństwem  i  dom ow n i­
kam i. Po spożyciu te j uczty zadusznej, w ym aw ia jąc 
im ię  najb liższych zm arłych , rzuca się na stronę
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reorgan izacyjny n ie został dotychczas zakończony, 
gdyż nie wszystkie oddzia ły Zw iązku  Zawodowego 
Pracowników  M ie jsk ich  Rz. P. (organizacji p ie rw o t­
nej) przekszta łciły się na samodzielne zw iązki, Z w ią ­
zek ten zaś jako całość nadal istn ie je , stanowiąc 
część składową Zrzeszenia.

Sprawa organizacji wewnętrznej Zrzeszenia jest 
nadal o twarta i  stanow iła ona jeszcze jeden raz 
p rzedm io t szczególnych zainteresowań obecnego 
Z jazdu w  Poznaniu, p rzy czym  g łów nie  chodzi 
o organizacje terenowe.

N ie będziem y tu  kole jno przytaczali trudności, 
jak ie  napotyka ła organizacja C en tra li i  niemożność 
rea lizacji najbardzie j przem yślanych planów i zam ie­
rzeń, przykładowo wskażemy ty lko , że w  r. 1924, 
a w ięc w  p ią tym  od powstania C en tra li ty tu łe m  
składek w p łynę ło  zł. 2.921.30, z czego na 1. I. 1925 r. 
by ło  gotow izną 383 zł. 15 gr., d e ficy t w ydaw niczy 
pokry to  w  sum ie zł. 681.11, czy li w ydatkowano 
w r. 1924 na ogólne w yd a tk i bez w ydaw nictw a 
zł. 1.857.05, w  ty m  w yd a tk i pesonalne zł. 1.285, 
czy li wszelkie inne w yd a tk i w ynos iły  sumę zł. 572.05.

W  tych  w arunkach nie można oprzeć się uczu­
c iu  podziw u dla tych  pierwszych p ion ie rów  pracy 
organ izacyjne j, k tó rzy  z całym  samozaparciem krze­
w il i  m ysi zjednoczenia wszystkich pracow ników  
m ie jsk ich  we wspólnej organizacji obejm ującej cały 
te ren  Rzeczypospolitej. A  przecież trzeba zważyć, że 
w łaśnie te pierwsze lata b y ły  okresem szczególnie 
in tensyw ne j pracy o rgan izacy jn e j!

Ze sprawozdania, wygłoszonego na W a ln ym  
Zjeździe Delegatów  w dniach 5 i  6 kw ie tn ia  1925 r., 
dow iadu jem y się o próbach nawiązania kon tak tu  
z przedstaw icie lam i W ie lkopo lsk i i  Pomorza i  w kon­
sekwencji o odby tym  w dn iu  25 stycznia 1925 roku  
Zjeździe O kręgow ym  w Bydgoszczy, na k tó ry m  za­
padła uchwała o przystąp ien iu  kolegów z dz ie ln icy  
zachodniej do cen tra li ogólnokra jow ej. Ileż  znów 
w ysiłków  wym agała realizacja te j uchw a ły , ja k  w iele 
la t żm udnej pracy i  usuwania różnych przeszkód 
n a tu ry  fo rm a lne j należało przezwyciężyć, byśm y 
m o g li choćby fo rm a ln ie , uznać siebie za reprezen­

tację pracow ników  m iast całej Rzeczypospolitej. 
O statn im  etapem u n if ik a c ji organizacyjnej^ by ło  
przystąpienie do C entra li Zw iązków  województwa 
śląskiego w  1927 r.

W  c h w ili obecnej n ie m ożem y rów nież s tw ie r­
dzić z czystym  sum ien iem , że akcję zjednoczenia 
pracow ników  m ie jsk ich  należy uznać za zakończoną. 
Znaczny odsetek tych  pracow ników  jest nadal poza 
naszą organizacją i  n ie  ty lk o  z m a łych  miasteczek, 
ale nawet i z n iek tó rych  m iast większych.

Jak już  w spom nie liśm y, na pierwszym  Zjeździe 
O gólnokra jow ym  wysunięto szereg dezyderatów, 
które  stanowią nosze credo w zakresie postulatów 
pracowniczych.

W alka o prawa pracownicze odbywa się n ie ­
zm ienn ie  na k ilk u  zawsze odcinkach z tym , że 
w pewnych okresach poszczególne odc ink i nabierają 
szczególnej wyrazistości. Początkowy etap —  to akcja 
na teren ie poszczególnych miast. D ru g i etap — to 
akcja, obejmująca ogół pracow ników  m ie jsk ich , 
a nawet w  zależności od charakteru sprawy ogół 
pracow ników  samorządowych.

Tak ie  zagadnienia podstawowe, jak ustawodaw­
cze unorm ow an ie praw i  obowiązków pracow ników  
samorządowych, tak kap ita lne sprawy, jak wzorowe 
s ta tu ty : służbowy, em ery ta lny , czy o pomocy lecz­
niczej, w ym aga ły  skoordynowanej akcji zorganizo­
wanych zawodowo pracow ników  wszystkich typów  
samorządu te ry to ria lnego . Stąd też już w  paździer­
n ik u  1923 r. powstaje Kom isja Porozumiewawcza 
P racow ników  Samorządowych, która —  poprzez t. zw. 
K o m ite t W ykonaw czy Zw iązków  —  przekształca się 
w Radę Naczelną Zw iązków  P racow ników  Samorzą­
dowych, organ stały, oparty  na regu lam in ie .

W spóln ie  z in n y m i p racow n ikam i samorządo­
w y m i przechodzi wszystkie etapy klęsk i  zawodów 
i  rzadz ie j... radości wobec w yn ikó w  prowadzonych 
akcyj.

Należy stw ierdzić z całą bezstronnością, iż  w  ze­
spole R ady Naczelnej s tanow im y siłę dynam iczną, 
k tóra  n ie jednokro tn ie  decydowała o pozytyw nym  
rozstrzygnięciu  naszych dezyderatów.

resztki jadła lub  pozostawia go się na stole, by du ­
chy zm arłych  odwiedzające izbę w noc Zaduszną, 
m og ły  się posilić, ugasić pragnien ie , a naw et się 
ogrzać przy napalonym  piecu i płonącej lam pie.

W  zw iązku z w ierzeniem , że w  noc Zaduszną 
m ają dusze zm arłych  wolność pow ro tu  z zaświatów 
na ziem ię, is tn ie ją  wśród lu d u  liczne gawędy i grozę 
budzące m akabryczne opowieści o z jaw ian iu  się dusz 
nieboszczyków.

L u d  w ierzy, że dusze um arłych , pokutujące 
w  czyśćcu, lu b  znoszące katusze p iekie lne , wracają 
w  postaci up io rów  z zaświatów w noc zaduszną 
wcie la ją się w  swą dawną ziemską powłokę, i cho­
dząc po świecie czynam i w p ływ a ją  na losy żyjących. 
Ze mszczą swoje k rzyw dy, rzucają u rok i, przynoszą 
nieszczęście lu b  naw et i  śm ierć. —  Niegdyś w D n iu  
Zadusznym  noszono 
u nas powszechnie 
na g roby po traw y

napoje, by nakar­
m ić  i napoić du ­
szyczki z m a r ł y c h .  
P ra k tyk i te j jednak 
pod w p ływ em  Ko-

ścioła zaniechano, m ody fiku jąc  ją w ten sposob (jak 
np. w n iek tó rych  miejscowościach z iem i K ie leckie j), 
że po traw y przeznaczone dla u m a rłych  oddaje się 
ubog im , by się m o d lili o spokój dusz zm arłych . —  
Są jednak w  Polsce okolice, np. na ziem iach Polesia 
i Nowogródczyzny, gdzie i  obecnie Koscioł m im o 
swych w ie lk ich  w p ływ ów  jest wprost bezsilny wobec 
głęboko zakorzenionych, sięgających pogańskich cza­
sów zabobonów, zw iązanych z ku lte m  zm arłych. 
L u d  w tych okolicach w noc zaduszną odwiedza

1 *  I  „  L . l  <-» r r  r ,  l ,  V-, r> a  i l r t n  A  l  icmentarze, gdzie

tf.s k i  IB

___ __7 _ _  z pieśnią żałobną na ustach
obstawia g roby swych b lisk ich  jad łem  i  napo jam i 
i  spełnia dawne gusła i  obrzędy.

Jest to tak zwana noc „dz iadów “  gdyż do tych­
czas Święto U m a rłych  u lu d u  uporczyw ie  zacho­
wywał o i  zachowuje charakter rodow y, t. j. odno­

szący się do k u ltu  
przodków lu b  k rew ­
nych  —  m im o  cią­
głego p o u c z a n i a  
Kościoła, że D z i e ń  
Z a d u s z n y  jest 
św iętem  wszystkich 
u m a r ł y c h .  K. P.

' ® , r’r. ,•* \ • '
-  * *  . . • V.KC.r-
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C harakter naszej pracy jako pracow ników  pu ­
b licznych spowodował już w pierwszych latach naszej 
działalności nawiązanie kon tak tu  z pracow nikam i 
państw ow ym i, w szczególności zaś ze Stowarzysze­
n iem  U rzędn ików  Państwowych Rz. P. i z Centra lną 
Kom isją Porozum iewawczą P racow ników  Państwo­
wych. Zdaw aliśm y sobie sprawę z współzależności 
no rm  praw nych, dotyczących pracowników  państwo­
w ych  i  samorządowych. Przez całą też działalność 
naszego Zrzeszenia uw yda tn ia  się ta ścisła współ­
praca w  fo rm ie  udzia łu  we wszelkich porozum ie­
niach m iędzyzw iązkowych, we wszelkich akcjach, 
k tóre  bezpośrednio w ażyły na losach pracownika 
samorządowego.

W  okresie zaostrzającego się kryzysu zgodnie 
doszliśmy do w niosku, że interesy ogółu p racow ni­
ków  państwowych, samorządowych i  p ryw a tnych  
wzajem nie zazębiają się i  że warstwa pracow ników  
um ysłow ych stanow i siłę społeczną, która  działając 
jedno lic ie , może jedyn ie  zdobyć należną je j pozycję 
w  Państw ie i społeczeństwie. Uśw iadom ienie sobie 
te j łączności interesów zawodowych spowodowało 
powstanie w 1933 r. C entra lne j Rady Pracowniczej, 
w skład k tó re j w chodziły  centrale ruchu  zawodo­
wego pracow ników  um ysłow ych. Doświadczenie 
k ilk u  la t współpracy na teren ie C entra lnej Rady 
Pracowniczej u jaw n iło  ca łkow itą  bezsilność je j wobec 
kom p liku jących  się stosunków społecznych, co z ko le i 
spowodowało jej rozwiązanie i  powstanie C entra lne j 
K o m is ji Porozum iewawczej Zw iązków  Pracow ni­
czych, organizacji opartej na regu lam in ie  oraz na 
uzgodnionej podstawie ideowej, jaką jest deklaracja 
społeczno-gospodarcza z dnia 10 września 1936 r.

T ru d n o  na ty m  m iejscu omawiać szerzej dzia­
łalność C. K. P. O gran iczym y się jedyn ie  do s tw ie r­
dzenia, że Kongres O gólnopracowniczy, odbyty  
w  dniach 16 i  17 stycznia b. r. s tanow ił n ie w ą tp li­
w ie p u n k t zw ro tny  w dziejach pracowniczego ruchu  
zawodowego w Polsce jako w yraz świadomego dąże­
nia do przebudowy us tro ju  społeczno-gospodarczego 
Polski i  do zapewnienia warstw ie pracowników  
um ysłow ych na te j drodze należnych je j praw.

Należy stw ierdzić, że C entra lna Kom isja Poro­
zum iewawcza zdała egzam in i te je j podstawy ideo­
logiczne coraz s iln ie j u g run tow u ją  się w świadomości 
ogółu pracow ników  um ysłow ych, co szczególny w y ­
raz znalazło na odbytych  zjazdach reg iona lnych  
w pierwszym  półroczu r. b.

Obecność Szefa Rządu na Kongresie Ogólno- 
pracowniczym  oraz Jego przem ów ienie świadczy 
dob itn ie , że czyn n ik i m iarodajne doceniają wagę 
organizacyjnego współdziałania wszystkich g ru p  pra­
cowniczych, co zdaje się wskazywać na to, że i  po­
s tu la ty  pracownicze będą respektowane.

T ru d n o  w  ramach niniejszego a r ty k u łu  uw y­
datn ić  te wszystkie zabiegi, jakie  Centrala na prze­
strzeni la t poczyniła w sprawach pracow ników  samo­
rządowych. Jeżeli sięgniem y chociażby do ostatnich 
k ilk u  la t, to pam ię tam y wszyscy o dram atycznych 
walkach, jak ie  staczane zostały około pro jektów  ustaw 
dla pracow ników  samorządowych, a któ re  zakończyły 
się w ub ieg łym  roku  zdjęciem , na wniosek Szefa 
Rządu, tych  p ro jek tów  z porządku obrad p lenum  
Sejm u, m im o  uchwalenia ich przez Kom isję A d m i- 
nistracyjno-Samorządową.

Sprawa unorm ow an ia  pomocy lekarskie j we 
w łasnym  zakresie zw iązków samorządowych została 
uw ieńczona o ty le  pozy tyw nym  rezulta tem , k tó ry  
trzeba było  realizować aż kilkanaście lat, że ustawa 
t. zw. scaleniowa wyłączyła pracow ników  m ie jsk ich  
z powszechnego ubezpieczenia chorobowego. Ostat­
n im  etapem tej sprawy jest w ydanie przez M . S. 
W ew n. p ism em  okó lnym  z dnia 25 maja r. b. wzo­
rowego sta tu tu  pom ocy leczniczej do uchwalenia 
przez pow iatowe zw iązki samorządowe oraz miasta 
n iewydzie lone i  g m in y  w iejskie. S ta tu t ten  stanowi 
nadto wzór, k tó ry  w znacznym stopn iu  może zaspa­
kajać uzasadnione potrzeby pracow ników  m iast w y ­
dzielonych.

Zagadnienie, k tó re  bodaj najbardzie j absorbo­
wało Centralę, to uposażenia pracow n ików  samorzą­
dowych. T ru d n o  chociażby w fo rm ie  zestawienia 
podać ogrom  prac w łożony przez Centra lę w  tę 
dziedzinę stosunków pracow ników  samorządowych.

WŁ. JEWSIEWICKI

D O  J U G O S Ł A W I I  2)
ą.) KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Aż nastąpiły re fo rm y  sułtana i ka lifa  M achm uda I I  
w  pierwszej połow ie X IX  stulecia. Zacofany k le r isla­
m u, k tó ry  wszechwładnie rządził duszami i um ysłem  
lu d u , z k rw aw ym  uporem  stanął w obronie tradyc ji. 
Lecz su łtan im p e riu m  otomańskiego b y ł potężny. 
Poszli pod nóż n iew ygodn i janczarowie w roku  1326 
na placu dawnego h ippod rom u w Stambule. W ładca 
nakazał noszenie fezów zamiast tu rbanów . Celem 
te j re fo rm y  by ło  zbliżenie W schodu z Zachodem. 
Bośnia nie uznała re fo rm  i  polała się krew  w obro­
n ie  tu rb a n u  przed czerw onym  fezem.

Dziś w y la ło  się morze a tram entu  w obronie 
fezów przed kapeluszem. Wyższe duchowieństwo 
m uzu łm ańskie j Jugosław ii orzekło, że bez potrzeby 
uznanej przez szeriat (prawo kościelne) kapelusza 
nosić nie wolno. I  fez k ró lu je . N iebezpiecznym  na­
w et jest m u zu łm an ino w i, k tó ry  chce zostać obrany 
do skupsztiny (parlam ent) z jaw ić się na w iecu w y ­
borczym  w kapeluszu. L u d  jest konserw atyw ny.

Fez i czarczaf są n ie jako sym bolem  re lig ii m uzu ł­
mańskiej.

Pożera człowieka ciekawość spojrzeć pod czar­
czaf, u ch y lić  rąbek ta jem n icy  n iew iasty m uzu łm ań­
skiej. Czarna zasłona b ro n i jej tw arz przed oczyma 
obcego. W  wagonie naw et chętn ie  rozm aw ia i po­
przez czarny welon czuje się jej c iekaw y wzrok.

Po całodziennej jeździe wąskotorówką, stajem y 
wreszcie w Sarajewie —  sto licy Bośni, dawnej sie­
dziby sandżaka bośniackiego, nam iestn ika  Sułtana.

Szeher Sarajewo —  miasto Sarajewo, położone 
na wysokości 537 m tr. ponad poziomem morza, 
o k lim acie  lądow ym . Leży w k o tlin ie  i  na stokach 
wznoszących się naokoło gór jak  szczyt T rebew icz 
1632 m tr., Jahorin  1913, T roskaw ic 2088.

Sarajewo —  niegdyś Vrhbosna, ośrodek hand low y 
u trzym u jący  stosunki z repub liką  D ubrow n icką , pod­
pada pod panowanie Osmanów, stając się siedzibą 
wojewody. Z  małego dotychczas miasteczka (kasaba) 
wzrasta do rzędu miasta (szeher), już  n ie  ty lk o  jako 
cen trum  handlowe ale i  ku ltu ra ln e . W ojew odow ie 
wznoszą tu  wspaniałe budow le, pałace, koszary dla 
wojska. Jak głosi tradycja , W ie lk i Chan Ko lobar 
m ia ł tu  swój szaraj-konak, pałac na m iejscu dzisiej-
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W y b itn ie  krzywdząca ustawa uposażeniowa dla 
u rzędn ików  państw ow ych z r. 1934 n ie  dotyczy 
autom atycznie —  jak  by ło  zamierzone —  pracow ni­
ków  samorządowych, a to  znów dzięk i usilne j akc ji 
naszej C entra li.

Z e n o b iu s z  D u d a ,
D y re k to r Zrzeszenia Z w . Zaw . Prac. M ie jsk ich

O D E Z W A
Obywatele.
Społeczeństwo polskie chlubnie spełniło obowiązek 

względem bezrobotnych ubiegłej zimy.
Pomoc zimowa objęła ponad 330 tysięcy bozrobotnych 

żywicieli rodzin oraz 800 tysięcy dzieci.
Osiągnięto w gotówce i naturaliach ponad 41 milionów 

złotych. Wielką była ofiarność społeczeństwa.
Pomoc zimowa pogłębia swą akcję: równowartość 

zapracowanych świadczeń wyniosła ponad 11 milionów 
złotych wobec 5 milionów złotych w okresie poprzednim.

Wydatki na pomoc dla dzieci wyniosły 7 milionów 
250 tysięcy złotych wobec 4 milionów 600 tysięcy w okresie 
poprzednim.

Stało się zadość sprawiedliwości społecznej i miłości 
bliźniego. Znowu zbliża się okres zimowy.

Pomimo wielkich wysiłków i pomyślnego rozwoju 
gospodarczego rynek pracy jeszcze nie może wchłonąć 
całego przyrostu ludności i napływu poszukujących pracy 
ze wsi. Staje tedy przed nami obowiązek dalszego dopoma­
gania państwu w walce z bezrobociem i pomocy dla dzieci.

Wszystkie organizacje zawodowe, branżowe i społeczne 
zgłosiły, jak i w ubiegłych latach, akces do popularnej już 
i zasłużonej akcji pomocy zimowej i wespół z wyłonionym 
ogólnopolskim komitetem ustala normy świadczeń.

Obywatele, pamiętajmy, że raz zadeklarowana dobro­
wolnie ofiara staje się obowiązkiem, od którego nikt uchy­
lić się nie może.

Zasada bezwzględnej powszechności świadczeń, nie 
osiągniętej jeszcze całkowicie, jest tu największym sukcesem 
moralnym i społecznym. Wymaga jej również sprawiedliwość 
wobec tej części obywateli, którzy zawsze są czuli na 
potrzeby państwa i społeczeństwa.

Powszechność świadczeń staje się naszym pierwszym 
hasłem.

Planowe dostarczanie pracy i opieka nad dziećmi 
i młodzieżą jest drugim naszym hasłem.

Pomoc zimowa rozszerza również swą akcję choćby 
ze względu na powiększenie obszaru państwa o Śląsk 
Zaolzański.

Jak jednolita postawa narodu stała się współczynnikiem 
tego zwycięstwa — tak solidarność i powszechna ofiarność 
w odniesieniu do bezrobotnych i młodego pokolenia 
stanie się współczynnikiem zwycięstwa zasady sprawiedli­
wości społecznej.

Radość tego zwycięstwa będzie tym pełniejsza, 
im mniej ludzi w Polsce będzie cierpieć głód i im więcej 
uzyska pracę.

Drobna ofiara, lecz powszechna, zbuduje wielkie rzeczy 
i wyrówna niezawinioną krzywdę obywateli pozbawionych 
chwilowo pracy.

Obywatele, wytrwajmy w ofiarności tak chlubnie zapi­
sanej w dziele walki z bezrobociem i nie skąpmy grosza 
na pomoc dla bezrobotnych i dzieci.

OGÓLNOPOLSKI OBYWATELSKI KOMITET 
POMOCY ZIMOWEJ BEZROBOTNYM

ORDER Z A S Ł U G I
Z  powodu o trzym an ia  brązowego Krzyża Zasługi 

za pracę społeczną serdeczne gra tu lac je  koledze 
redakcy jnem u O L G IE R D O W I G R Z Y M A L L E  składa

R ed akc ja  „S am orządow ca W ileń sk ieg o "

R A D C A  P R A W N Y  Z W I Ą Z K U
N in ie jszym  podaje się do w iadomości, że porad 

praw nych członkom  Zw iązku  udziela Radca P raw ny 
Zw iązku  p. adwokat M i k o ł a j  A n d r e ł o w i c z .

Porady udzielane są bezpłatnie za okazaniem 
le g itym a c ji członkowskiej w kance la rii adwokackiej 
p rzy  u l. A d .  M i c k i e w i c z a  N r  41 w dnie 
powszednie od godz. 15 do 17.

szych koszar im ien ia  k ró la  P io tra  I. Stąd podobno 
powstała nazwa obecna »Sarajewo« zresztą T u rc y  
i  po dziś dzień nazywają je Bosnasaraj (spotykam y 
tę nazwę w  najnowszych mapach tu reck ich).

M iasto nabrało szczególnie znaczenia i  doszło 
do pe łn i ro zkw itu  za czasów rządów w nuka sułtana, 
Gazi H us re f Bega (m atką jego była Seldżima, córka 
sułtana Bajazida I I ) .  Został on m ianow any sandża- 
k iem  bośniackim  w  1521 roku , panując aż do swojej 
śm ierci czy li do roku  1541 (w /g  H id ż r i—  948).

G odnie rządził Bośnią, podnosząc Sarajewo do 
sto licy w ie lk iego  sandżaku. H is to rycy  jego dziejów  
(d r H a m d ija  K reszew ljakow icz, pro f. Salih L ju b n u - 
czić i  in n i)  uważali go nie ty lk o  za człowieka o w ie l­
k ich  zaletach serca i  um ys łu , człowieka o w ie lk ie j 
ku ltu rze  i  pobożności, f ilizo fa , ale jednocześnie za do­
brego p o lityka  i  organizatora, dobroczyńcę, k tó ry  
na zawsze pozostał w  pam ięci ludu . Bohaterem w ie lu  
pieśni i  legend — jest Gazi H u s re f Beg.

Z  dworca tra fia m y  odrazu w  gościnne ręce 
prof. H a m d ija  K reszew ljakow icza i  p. Sławko M a r- 
kesza (przew odnika W yd z ia łu  Turystycznego w yde­
legowanego do naszej dyspozycji). L o ku ją  nas 
w medresie czy li duchow n ym  sem inarium  m u zu ł­

m ańskim . Było to  w godzinach w ieczorowych. Po 
przespaniu się w  nieco dziw nych nam  chrześcijanom 
kwaterach, bo przecież w  szkole duchownej m u zu ł­
m ańskiej, w ychodz im y z rana na miasto. W padam y 
odrazu w  różnobarw ny t łu m  w  fezach, Zawojach, 
feredżach i  czarczafach. Obok naszej siedziby wznosi 
się wspaniała św ią tyn ia , meczet zw. Husrefbegowa 
dżam ija  (po tu re c k u : meczet —  dżam i). Podobno 
jest to jedna z na jp iękn ie jszych św ią tyń  m uzu łm ań ­
skich po A ja  Sofii w  S tam bule i  meczecie Selima 
w A drianopo lu  (m o im  zdaniem  i  po meczecie 
o 6-ciu  m inare tach Sułtan Achm eta w  Stam bule).

Przed wejściem (całość jest otoczona m u rem ) 
w id z im y  w odotrysk —  fontannę zwaną szadrwan 
o 8 -m iu  d rew n ianych  ko lum nach. Każdy w ie rny , 
przychodzący na m od litw ę  um yw a tu  ręce, twarz, 
szyję i  nog i, by stanąć czystym  przed obliczem 
Boga. Zgodnie ze zwyczajam i Is lam u, w ody dla 
um ycia  się n ie  w o lno przynosić w  kubku , m usi to 
być woda bieżąca. D latego w  kra jach m uzu łm ań­
skich spotykam y taką dużą ilość fon tann , w o d o try ­
sków i wmdociągi. O ile  w pob liżu  brak w ody to 
sprowadza się ją ru ra m i z da lekich okolic. —  Idz ie ­
m y  do meczetu zbudowanego w  1530 ro ku  (w edług
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D W U D Z I E S T O L E C I E
M ija  20 la t n iepo­

dległości Najjaśniejszej 
R z e c z y p o s p o l i t e j  
Polskiej. —  Dwadzieścia 
la t w życiu  człowieka, 
to okres bardzo znaczny, 
zaś w życiu  narodu i  
p a ń s t w a ,  to znikom a 
ledw ie chw ila , a jednak 
spójrzm y na te ubiegłe 
20 la t is tn ien ia  Polski 
N iepodległe j, z r ó b m y  
bilans zysków i  strat.
Bilans ten będzie do­
da tn i naw et w oczach 
największego pesym isty.
M u s i nas wszystkich bez 
w y ją tku  napawać dumą 
ten  postęp i rozwój na­
szego K ra ju , a zarazem 
dodawać chęci do dalszej 
pracy. N ie wolno nam 
spocząć na lau rach ,lecz  
p r a c o w a ć  d a l e j  we 
wzm ożonym  t e m p i e ,  
gdyż do zrobienia jest 
jeszcze bardzo, bardzo 
w iele. T e  pierwsze 20 la t 
n a s z e j samodzielności, 
to dopiero p o c z ą t e k  
g igantycznego w ys iłku  
narodu, to dopiero prace 
wstępne. Na naszym poko len iu  ciąży obowiązek zało­
żenia trw a łych , g ran itow ych  podw alin  państwowości 
i  potęgi Narodu, a przyszłe pokolen ia będą je roz­
w ija ły  dopiero. —  Jeżeli z rob im y porównanie z in ­
n y m i narodam i, k tóre  po w o jn ie  św iatowej zyskały

niepodległość tak jak 
m y, to porównanie nie 
będzie dla nas n ieko­
rzystne. P o lityka  nasza 
jest trzeźwa i  świadoma 
przeznaczenia dziejowe­
go Polski. Gospodarka 
zaś planowa i konse­
kw entna, d ą ż ą c a  w y ­
trw a le  do podniesienia, 
uprzem ysłow ienia i  do­
b robytu  K ra ju . Nie pro­
w adziliśm y p o lity k i po­
dobnej do Czechów, n ie  
w p lą ta liśm y się w  sytu ­
acje bez wyjścia. Dąże­
nia pokojowe Polski są 
p o w s z e c h n i e  znane 
i  szanowane na świecie. 
P rzebrnęliśm y zwycię­
sko przez najcięższy 
kryzys gospodarczy, n ie 
zachw ia liśm y się, gdy 
inne państwa o starszej 
państwowości się zała­
m ały. W  drug ie  dw u ­
dziestolecie wstępujem y 
z o lb rzym im  p l a n e m  
rozbudowy gospodarczej 
K ra ju , zakro jonym  na 
całe dziesiątki la t. Po 
w ykonan iu  tego p lanu  

stan iem y w rzędzie najsiln ie jszych mocarstw E uropy. 
M y , Polacy, m am y dużą dozę sam okrytycyzm u, 
jest to cecha bardzo dodatnia, ale n ie trzeba dopusz­
czać do tego, żeby ten sam okrytycyzm  g ran iczy ł 
z brakiem  zaufania we własne s iły , z brakiem  w ia ry

Pan P rezydent Rzeczypospolitej Polskie j 

P ro f. D r  Ignacy M ośc ick i

H id ż r i —  937). W ejście oparte na ko lum nach, nad 
wejściem napis, poświęcony pam ięci fundato ra  z datą 
założenia. Z d e jm u je m y  panto fle  przed d rzw iam i, 
bo podłoga pokry ta  jest dyw anam i. Na pierwszym  
p lan ie  w id z im y  ołtarz m ih rab , zwrócony zawsze 
w  k ie ru n k u  M e kk i, przed n im  składane krzesełko, 
zrobione z jednego kawałka drzewa, ślicznie in k ru s to ­
wane d ro g im i kam ien iam i, służy za podstawę do 
K oranu , z którego m o d li się im am  podczas nabo­
żeństwa. Na lewo znajdu je  się kazalnica uroczysta —  
m im ber, z k tó re j wygłaszane są m o d ły  za zdrow ie 
ka lifa  i  sułtana. M im b e r posiadają ty lk o  meczety 
zbudowane za specjalnym  zezwoleniem  sułtana. Na 
prawo nieco dalej od ołtarza m e h w il lu b  masandra —  
galeria  dla m uezzinów , wsparta na 8 -m iu  ko lu m ­
nach. Na ścianach wiszą okrągłe tablice z wypisa­
n y m i na n ich  wersetam i z Koranu, im io n a m i P ro­
roka i  jego następców. W  meczecie H usre f Bega 
w id z im y  naw et gw iazdy sześcioramienne, lecz jak  
m u  w yjaśniono, n ie  mające n ic  wspólnego z godłem  
re lig ijn y m  Żydów . U żyw a li ten  znak jako o rnam ent 
A rabow ie i  to przeszło razem z Islam em  do in n ych  
narodów, p rzy jm u jących  w yznanie m uzułm ańskie.

-  Okazuje się, że kob ie ty  (oczywiście m u zu łm a n k i)

n ie  mają prawa wstępu do meczetu, jedyn ie  raz do 
roku  w święto Ram adanu, święto m o d litw y  i  postu. 
W  T u rc ji jest odw rotn ie , by łem  św iadkiem  obec­
ności kob ie t w meczecie A ja Sofii w S tam bule 
podczas zw ykłego bayram u (nabożeństwo), ty lk o  że 
kob ie ty  stały w  pewnej odległości w  ty le  za męż­
czyznam i.

Nabożeństwa u m uzu łm an  posiadają swój urok. 
Jak w iem y każdy p raw ow ie rny  m u zu łm a n in  w in ie n  
m od lić  się 5 razy dziennie, 5 razy na dzień m uezzin 
naw ołu je  współwyznawców do m o d litw y  z ba lkonu 
m ina re tu , przyłożywszy ręce do tw arzy , powtarzając 
swoje wezwanie na cztery s trony świata. Smętne 
jest to wołanie, szczególnie o zachodzie słońca. G ło­
sem bardzo w ysokim  rozlega się fo rm u ła  m o d litw y  
„a lla h u  ekber, eszhedu enle illahe  i l  le lah “  . . .

M uzu łm an ie  wchodzą już na podwórko meczetu 
w  skup ien iu , p rzy wejściu do wnętrza przykładają 
d łon ie  do tw arzy, przysłaniając uszy, jakgdyby chro­
n i l i  się wówczas przed pokusam i świata, n ie m i 
i g łus i na wszystko, co pozostało za n im i. Podcho­
dzą bliże j ołtarza, ustawiają się rzędam i z pew nym i 
odstępami, by n ie  przeszkadzać nawzajem  i  na głos 
kapłana padają na kolana, b ijąc pok łony i  znów
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C E N N A  P A M IĄ T K A  N A R O D O W A

W  pa rku  B e lw edersk im  w  W arszaw ie  został 
us taw iony t. zw . D o m e k  K o m e n d a n t a  
o fia ro w a n y  n a rod ow i po lsk iem u przez Zarząd 
M ie js k i w  M agdeburgu. D om ek ten s tanow ił 
w  ro k u  1918 znane w ięz ie n ie  Kom endanta 
Józefa P iłsudskiego w  M agdeburgu. D ziś jako 
cenna pam ią tka  narodow a dom ek ten w  stanie 
w  ja k im  b y ł w  ro k u  1918, jest sym bolem  
n a s z e g o  k u l t u  d l a  b o h a t e r s k i e g o  ż y c i a  
M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o

w  przyszłość. Trzeba raz na zawsze skończyć ze 
starym  przysłow iem  „cudze chw alic ie , swego nie 
znacie“ . Owszem, cudze jeże li jest dobre należy 
chw alić  i  brać p rzyk ład  z niego, ale należy mieć 
w iarę, że i  m y  p o tra fim y  w iele zdziałać, że i  obcy 
nas zaczynają chw alić i stopniowo za p rzyk ład  
stawiać. Trzeba pam iętać o d ru g im  przysłow iu  „n ie  
odrazu K raków  zbudowano“ . Przecież dopiero jesteś­
m y  w o ln i 20 la t, jedyn ie  20 la t, a przecież m am y 
odrobić 150 le tn ią  niewolę.

F rancuzi zarozum iale wyrażają się „gén ie  fran ­
çaise“  —  „geniusz francusk i“ , gdy m ów ią o zam ie­
rzeniach i  dokonanych rzeczach swoich, A n g lic y  są 
d u m n i z tego, że są A n g lika m i.

M y , n ie  po trzebu jem y być zarozum ia li, ale 
d u m n i być m ożem y z tego, cośmy z ro b ili i  m usim y 
m ieć ufność w  zdecydowaną wolę narodu, gdyż ta 
wola jest wspólna do zbudowania Polski m ocar­
stwowej. —- P rze jrzy jm y  teraz kalendarz pierwszego5 
dwudziestolecia.

R ok 1918 b y ł rok iem  organizacji Państwa 
w  w arunkach nadzwyczaj tru d n ych , trzeba było  
bow iem  wywalczać każdy skrawek z iem i polskiej. 
Zmagania naszej m łodej a rm ii z bolszew ikam i, 
U kra ińcam i i  zdradz ieck im i Czecham i poch łan ia ły  
całe społeczeństwo, n ie  dając możności i  w arunków  
dla pracy nad budową w ewnętrzną państwa.

W  1920 roku  m usie liśm y w ytężyć wszystkie 
żywotne s iły  Narodu, by powstrzym ać nawałę bolsze­
w icką, grożącą zamętem i  zagładą nie ty lk o  nam , 
ale i  całej E uropie. W y trzym a liśm y  tę straszną 
próbę i w yszliśm y z n ie j zwycięsko.

Po w ytyczen iu  g ran ic bagnetem żołnierza po l­
skiego zabra liśm y się do organizowania państwa 
wewnątrz. I  znow u trzeba było  przełamać piętrzące 
się trudności.

Rozpasane nam iętności ludzk ie  zdemoralizowane 
sześcioletnią w ojną na ziem iach naszych, trudne  
b y ły  do pokonania. Ag itac ja  bolszewicka przedosta­
wała się jak  jad do organ izm u N arodu, brak doświad-

wstają. —  W  św ią tyn i jest kom ple tna cisza, p rze ry­
wana jedyn ie  śpiewem kapłana i  w tó row an iem  m u 
m uezzina z g a le rii lu b  chóru. K ob ie ty  w  ty m  czasie 
m odlą się w  dom u.

Obok m eczetu po prawej jego stronie wznoszą 
się 2 mauzolea —■ tu rb e ty  ( tu rb e - tu r .) : jeden —  g ro ­
bow iec Gazi H usre f Bega z napisem nad wejściem 
„n e k  svaki dan m iłos t Bożja i  blagoslow na n ieg 
pada“  (n iech każdy dzień m iłość Boża i  błogosła­
w ieństwo na niego schodzi), d ru g i —  m auzoleum  
Gazi M ura tbega T a rd ic ia  —  największego przyjacie la 
funda to ra  meczetu, zarządzającego w akufem  (dobra 
kościelne).

W  pob liżu  m eczetu wznosi się wieża zegarowa 
satkuła ( tu r. saat ku le).

Sarajewo posiada 86 meczetów czynnych, prócz 
Husrefbegowa dżam iji i  prócz tego kilkanaście już 
n ieczynnych . Są to  przeważnie małe meczety drew ­
niane i  na specjalną uwagę nie zasługują. Na 
ogólną ilość ludności (75 —  80 tysięcy) m uzu łm an 
jest 40%-

W ychodz im y teraz na ulicę. Stare m iasto po­
przecinane jest w ąsk im i u liczkam i o wznoszących 
się po obu stronach wysokich p ię trow ych  domach,

z ba lkonam i na sposób wschodni, przy czym okna 
zawsze w  domach m uzu łm ańsk ich  są zakratowane 
(kafes). N ie jednokro tn ie  da się spostrzec poza kafe- 
sam i ciekawe błyszczące oczy kob ie t, szybko ginące, 
gdy zauważą w zrok przechodnia. Śm iało mogą nas 
oglądać z poza k ra t, m y  natom iast wstępu tam  n ie  
m am y.

Po obu stronach u lic y  są sklepy bez d rzw i 
i okien. Przechodzień w idz i wszystko co dzieje się 
we w nętrzu, m a przed sobą cały tow a r sklepu. Na 
chodnikach są rozłożone w  dużej ilości owoce. Raz 
po raz rozlega się k rz y k liw y , och rypn ię ty  głos 
„g rożdż je “  (w inogrona).

W chodz im y na rynek  —  czarszyje (tu r. czarszy), 
przechodzim y obok rzędu straganów, w  k tó rych  na 
oczach w idza w yrab ia ją  m etalowe narzędzia, śliczne 
tace, kom p le ty  do czarnej kaw y, m ły n k i tu reckie , 
pop ie ln iczk i, sprzedają owoce, ciasta, d yw a n ik i, fa jk i 
z drzewa i  srebra, srebrne ko lie , p ierśc ionki, papie­
rośnice i  t. d. W szystko to jest ładne, nęci wzrok 
tu rys ty , czatując na jego kieszeń, a targować się 
należy. — D o m y  mieszkalne u bośniaków m uzu łm an  
zw ykle  są oddalone od ry n k u  i sklepów. D om u razem 
ze sklepem zupełn ie  się n ie  spotyka. (C.  d.  n.)
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czenia organizacyjnego i  chęć zysku osobistego trudne  
b y ły  do opanowania i w ykorzenien ia  z naszego życia. 
Zdawało się, że Polska n ie w ytrzym a. Lecz Opatrzność 
czuwała. M ąż W ie lk i, wyrastający ponad nam iętności 
ludzk ie  u ją ł ster Państwa w swoje ręce i w yw ió d ł 
K ra j nasz na prostą drogę. W y tk n ię ty  przez Niego 
cel —  Polska M ocarstwowa —  stał się hasłem poko­
lenia. Społeczeństwo zrozum iało, że przez k łó tn ie  
i  waśnie n ie  osiągniemy tego w ie lk iego celu, lecz 
jedyn ie  przez pracę. Rozpoczął się wyścig pracy. 
T en  wyścig trw a  nadal i  m usi trw ać d ług ie  lata. 
W  wyścigu ty m  osiągnęliśmy już pewne rezu lta ty . 
N ie  są one podobne do absurdalnych „p ia c ile te k “  
bolszewickich, są osiągnięciam i ko n k re tn ym i, rea lnym i.
Powstaje chluba Narodu Polski po rt G dynia. Polskie 
tow ary  są wywożone wt świat na polskich okrętach, 
ro b o tn ik  i ch łop polski zm ienia się na polskiego 
m arynarza, bandera polska dum n ie  łopocze na wszyst­
k ich  morzach i  oceanach k u li ziemskiej. G dyn ia  
za jm uje przodujące miejsce pośród portów  ba łtyck ich . 
M aryna rka  wojenna zasobna w  najnowocześniejsze 
jednostk i jest naszą dumą. Powstają tysiące k ilo ­
m e trów  l in i i  ko le jow ych z lin ią  Śląsk —  G dynia  na 
czele. Zaniedbane przez zaborców nasze drog i nabie­
rają innego w yg lądu  i  inne j wartości, budu je  się 
autostrady. Następuje e lek try fikac ja  Kra ju . M iasta 
zm ien ia ją  oblicza, europeizują się. Czyż W iln o  jest 
podobne, do W iln a  z przed la t 20-tu? Regulacja 
rzek postępuje naprzód um ożliw ia jąc rozwój żeglugi. 
Rozwój przem ysłu usamodzielnia nas od zagranicy.

Powstający okręg przem ysłowy C. O. P. stwarza 
inne  w a ru n k i bytu  dla m ilio n ó w  obyw ate li i szero­
kie perspektywy dla Państwa. Rozwoj szkolnictwa 
przy budow ie now ych szkół postępuje z miesiąca 
na miesiąc. W reszcie arm ia  nasza jedna z lepszych 
a rm ii w  świecie — stoi na straży tego naszego roz­
w o ju , tego pędu do lepszej przyszłości, kierowanego 
wolą Narodu. Nie doceniam y może tego wszystkiego 
cośmy z ro b ili, bo zapom inam y, że „n ie  odrazu Kra- 
ków  zbudowano“ , przecież to dopiero pierwsze 20 
la t. Dalej przyszłość w ie lka. Doceniają to wszystko, 
co się u  nas dokonało, obcy. W id z im y  tego wyraz 
na każdym  k ro k u  naszego życia państwowego. M o- 
carswa świata uzna ły już  nas za rów nych sobie. 
A ng lia , Francja, Stany Zjednoczone, W łochy, N iem cy, 
Japonia, T u rc ja , Rosja, R um un ia  i W atykan  podniosły 
nasze poselstwa do rang i ambasad. Żądania i interesy 
nasze są respektowane przez inne narody. H it le r  
i  M usso lin i n ie uznaw aliby słuszności naszych żądań, 
gdyby Polska n ie  była mocarstwem. L itw a  n ie  p rzy­
ję łaby u lt im a tu m  polskiego, a Śląsk Zaolzanski nie 
w ró c iłb y  do Polski, gdybyśm y n ie  b y li potężni.

M u s im y  sobie zdawać z tego wszystkiego sprawę. 
Na następne dwudziestolecie m am y robo ty  w iele.

U narodow ienie hand lu , rozwiązanie kw estii żydow­
skiej i  o trzym an ie  ko lon ii, to trz y  najważniejsze 
p rob lem y do rozwiązania i zrealizowania. M ożem y 
jednak być pew ni, że nam się to uda. Polacy um ie ją  
dopiąć zam ierzonych celów, gdyż ożywia nas n iez łom ­
na wola zajęcia należnego nam stanowiska w  świecie.

o . G.

A kadem ia w  dniu 11 listopada

W  d n iu  11-go listopada z okazji 20-ej rocznicy 
zdobycia niepodległości, odbędzie się w D om u Zw iąz­
kow ym , przy u l. Tad. Kościuszki 14-b, u r o c z y s t a  
a k a d e m i a .

Bliższe szczegóły łącznie z program em  akadem ii 
zostaną podane Koleżankom i Kolegom  członkom 
naszego Zw iązku  w specjalnym  kom unikacie .

NIE CHCĘ BYĆ POPULARNYM
Nie chcę być popu la rnym  — bo nie będę pisał 

dziś ani o ty m , czy ratusz w ileńsk i z ewentualnego 
w yg lądu, jak ongiś przed w iekam i, ma rację b y tu  
i  na ile  skrzyw dził nas pracow ników , odbierając 
wolne k re d y ty ; ani o po lityce personalnej władz 
m ie jsk ich  w  stosunku do pracowników ; ani o obsa­
dzie wyższych stanowisk w  Zarządzie M ie js k im  przez 
lu d z i bez odpow iednich cenzusów; ani też o kon­
trak tow ych , oczekujących na w ym arzony od k ilk u  
la t w yśn iony etat; ani o in n ych  ty m  podobnych 
rzeczach —  będę pisał natom iast o ty m , co jest mało 
popularne, bo dobrze nam  znane, w yłącznie zresztą 
nasze i leżące w naszych możliwościach.

Będę pisał o Zw iązku  P racow ników  M ie jsk ich , 
raczej o jego Zarządzie. N ie jest to rzecz popularna, 
raczej tem a t popu la rny, a jednak rzecz najbardzie j 
godna uwagi. K to  może zabrać głos w  obronie 
naszych praw, k tó re  trzeba zdobywać lu b  bronić? —  
Zw iązek w  osobie Zarządu. Jak ciężkie jest jego 
zadanie, w ie doskonale ten, k to  b y ł członkiem  
Zarządu. N ieraz narzekam y, a nawet często narze­
kam y, że za mało ci Koledzy pracują. Słusznie —  
ale w tedy, gdy ci Koledzy mają poparcie szerszej 
ilości członków. Niesłusznie —  gdy  Zarząd jest 
odosobniony, pozostawiony sobie. M u s im y  przy  ty m  
stw ierdzić jedno, że k ie row n ic tw o  organ izacji w inno  
m ieć stały kon tak t z cz łonkam i i w tedy będzie ono 
m ia ło  zarówno więcej in ic ja ty w y  twórczej, jak  i s iły  
w swych wystąpieniach zew nętrznych. W niosek 
pozostaje jeden —  staw ajm y zawsze chętn ie  na wez­
wanie Zarządu do współpracy, może wówczas będzie 
m ógł więcej zdziałać dla nas samych. Wład.

Z ŻYCIA ZRZESZONYCH ZWIĄZKÓW  
P R A C O  W N I K Ó W  M I E J S K I C H

Z w ią zek  U rzędn ików  M iejskich  W o j. Poznańskiego

N a te ren ie  m iasta Poznania is tn ia ł ju ż  za czasów zabor­
czych zw iązek u rzę d n ikó w  m ie jsk ich  dość s iln ie  ro z w in ię ty  
i  połączony z centra lą w  B e rlin ie . Zw iązek ten jednak, po­
dobnie ja k  w szystkie  przedw ojenne organizacje urzędnicze na

te ren ie  Rzeszy, w  p raktyce  na p ie rw szy  p lan  w ysu w a ł p ie lęg­
now anie  życia koleżeńskiego. S praw y zawodowe, w a lka  o b y t 
m a te ria ln y , trak tow a ne  b y ły  drugorzędn ie , jako że b y t m ate­
r ia ln y  u rzę d n ikó w  un o rm o w an y  b y ł w  sposób t rw a ły  i  solidny. 
N a zabranych Polsce z iem iach urzędn icy  k ro c z y li w  p ie rw szych  
szeregach p io n ie ró w  n iem czyzny, b y l i  n a jw ie rn ie js z y m i w y ­
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k ła d n ik a m i p o lity k i rządu, k tó ry  ic h  dobrze opłacał. T ą  m yślą 
p rzew odn ią  przepojone by ło  w ib itn ie  hasło „p ie lęgnow an ia  
ducha łączności ko leżeńskie j“ . M y ś l ta doszła do w ie lk ie g o  
w y łado w a n ia  w  c h w ili,  gdy nad państwem  zaw is ły  czarne 
chm u ry  przegranej w o jn y  św ia tow e j. Zw iązek U rz ę d n ik ó w  
M ie js k ic h  w  Poznaniu, pragnąc powstającem u państw u p o l­
skiem u u n ie m o ż liw ić  prow adzen ie  a d m in is tra c ji, pode jm uje 
uchw a łę  o zastosowaniu w  służbie „passive Resistenz“ , czy li 
b ie rn y m  zachow aniu się w  służbie. P ro je k t ten doznał z m ie j­
sca nap ię tnow an ia  ze strony obecnych na zebran iu n ie licznych  
u rzę d n ikó w  P o laków , a zwłaszcza nieżyjącego ju ż  Adam a 
B a je rle ina . Jednak m im o  pro testów  uchw a ła  doszła do skutku .

W  odpow iedz i na tę państw ow o-destrukcyjną decyzję, 
grono u rzę d n ikó w  P olaków  tw o rz y  w łasny zw iązek pod nazwą 
„S tow arzyszen ie U rzę d n ikó w  M ie js k ic h  w  Poznan iu“ , k tórego 
prezesem zostaje ś. p. B a je rle in . Z w iązek ten szybko rósł 
w  siły, organizacja n iem iecka upada. P ie rw szy po lsk i zespół 
o rgan izacyjny u rzę d n ikó w  m ie jsk ich  w  Poznaniu w  dużej 
m ierze p rzyczyn ił się do spolszczenia tutejszej ad m in is tra c ji 
m ie jsk ie j w  zaraniu n iepodleg łości P olski. B y ł zarazem jedyną 
reprezentacją in te resów  zaw odow ych i  gospodarczych p racow ­
n ik ó w  m ie jsk ich .

W sku te k  jednak pew nych  n ieporozum ień, g łów n ie  na 
tle  p ra w a  przynależności do Stowarzyszenia u rzę d n ikó w  n iż ­
szych ka te g o rii, doszło w  r . 1921 do roz łam u, w  w y n ik u  k tó ­
rego pow sta ła  druga organizacja u rzę d n ikó w  m ie jsk ich  pod 
nazwą „T o w a rz y s tw o  U rz ę d n ik ó w  K om una lnych  w  P oznan iu“ . 
T w ó rcą  te j o rgan izacji jest p ra c o w n ik  m ie js k i Tomasz S krzyp ­
czak; p ie rw szym  zaś je j i  d ług o le tn im  prezesem —  ś. p. K az i­
m ie rz  Rem barz.

O byd w ie  organizacje, t. j. S tow. U rz ę d n ik ó w  M ie js k ic h  
i  T ow a rzys tw o  U rz ę d n ik ó w  K om una lnych , p ro w a d z iły  swój 
od rębny ży w o t do ro k u  1931. W  ty m  ro ku , po d ług ich  i  żm ud­
nych  p rzygo tow an iach  doszło do połączenia obu zw iązków .

Połączone organizacje p rz y ję ły  w spólną nazwę : „Z w ią z e k  
U rz ę d n ik ó w  M ie js k ic h  w  P oznan iu“ . N o w y  sta tu t p rz e w id y ­
w a ł, że do Z w ią zku  mogą należeć n ie  ty lk o  urzędn icy  m ie jscy 
Poznania, ale także urzędn icy  w szystk ich  in n ych  m iast i  m ia ­
steczek na obszarze w o jew ód z tw a  poznańskiego. W e w n ę trz n ie  
Z w iązek podzie lony b y ł na Koła, do k tó ry c h  w  zasadzie na le­
że li u rzędn icy  poszczególnych w y d z ia łó w  a d m in is tra c ji m ie j­
skie j. N a  czele każdego K o ła  stał Zarząd K o ła  z o d p o w ie d n im i 
u p ra w n ie n ia m i au tonom icznym i. W  sprawach bieżących decy­
dow ało Zgrom adzenie D e legatów  w yb ie ra n ych  przez poszcze­
gólne Koła, w  sprawach zaś w y ją tk o w e j w ag i — W a ln e  Z g ro ­
madzenie.

U s tró j ten jednak b y ł skom p liko w a ny  i  do pewnego 
stopnia n iep rak tyczny . B rako w a ło  tu  w  n im  w ie lu  b liższych 
n o rm  p ra w n ych  dla m iast i  m iasteczek p ro w in c jo n a ln ych . W o ­
bec tego w  ro k u  1935 W a ln e  Zgrom adzenie cz łonków  p rzy ję ło  
n o w y  statut, mocą k tó rego  Z w iązek  z m ie n ił swój ustró j od 
podstaw.

W  c h w il i  obecnej Z w iązek  lic z y  29 oddz ia łów  z ogólną 
liczbą 1707 cz łonków , a m ia n o w ic ie : Poznań 1115, B o janow o 6, 
G rodz isk  11, Janow iec 8, Jarocin  25, Kępno 21, Kościan 31, 
Leszno 27, M o g iln o  12, M osina 6, M ie jska  G órka  7, N o w y  
T om yś l 7, N a k ło  20, O s tró w  W lk p . 60, Ostrzeszów 23, R aw icz 20, 
Swarzędz 5, Szamocin 10, Ś m ig ie l 12, Środa 16, Śrem 21, W ą ­
g ro w ie c  12, W ie le ń  n. N o t. 6, W o lsz tyn  5, Zbąszyń 8, Zduny 6, 
Chodzież 19, G niezno 149, Pleszew 26, Ż n in  13.

Z w iązek  pobudow a ł przed k ilk o m a  la ty  le tn isko  w  P ro- 
m ie n ku  pow . poznański, późnie j s tw o rz y ł Fundusz Pożyczkowy. 
W  c h w il i  obecnej Fundusz w spom n iany  dysponuje k w o tą

65.000 zło tych. W  ub ieg łym  ro k u  gospodarczym udzie lono 
ogółem 369 pożyczek na sumę 45.443,34 zł. W  ro k u  bieżącym 
zarów no ilość udz ie lonych pożyczek, ja k  i  ogólna ic h  suma 
znacznie się pow iększy. A m b ic ją  naszą jest, Fundusz Pożycz­
k o w y  konsekw entn ie  rozbudow yw ać i  doprow adzić do takiego 
stanu, by  p ra c o w n ik  m ie js k i przez ten Fundusz m ia ł um o ż li­
w io n y  zakup wszystkiego, co m u do życia i  w  gospodarstw ie 
jest potrzebne, za gotówkę.

B lis k im  Funduszow i Pożyczkowem u jest inne  urządzenie 
Z w iązku , m ia n o w ic ie  Kasa Pośm iertna. Jest ona zorganizowana 
w  ten sposób, że za każdy w ypadek śm ie rc i kogoś z ubezpie­
czonych zbiera się 50 gr. (z góry). Sumę zebranych w  ten 
sposób składek w yp łaca się na ręce ro d z in y  zmarłego. P rzyna­
leżność do Kasy jest dobrow o lna  w  ty m  znaczeniu, że członek 
Z w ią zku  n ie  m usi być zarazem członkiem  Kasy. Ubezpieczyć 
można, prócz członka Z w iązku , także żonę, dzieci i  rodziców . 
W  ta k im  w yp ad ku  członek p łac i za każdy w ypadek śm ierc i 
ty le  razy 50 gr., i lu  cz łonków  ro d z in y  ma ubezpieczonych. 
Obecnie jest ubezpieczonych, razem z cz łonkam i rodz iny , 
oko ło 500 osób. Zapomoga pośm iertna w yn os i zatem 250 z ło ­
tych. Kasą zaw iadu je  bezpośrednio Zarząd Z w iązku . W  ub ieg­
ły m  ro k u  gospodarczym w y p ła c iliś m y  10 zapomóg p o śm ie rt­
nych  w  ogólnej sumie 2.500 zło tych. W  m a ju  b. r .  przed łoży­
liś m y  w ładzom  cen tra lnym  do za tw ie rdzen ia  n o w y  statut Kasy 
Pośm iertne j, mocą k tó rego  kasa ta u legnie zupełnem u prze­
kszta łceniu na in s ty tu c ję  opartą o p ra w o  o k o n tro li ubezpie­
czeń. N ow a  Kasa będzie odrębną organizacją, opartą na Stałym 
sk ładkow an iu  m iesięcznym . W ysokość sk ła dk i zależna będzie 
od w ie k u  ubezpieczonego w  c h w il i  w stąp ien ia  do Kasy i  od 
sum y ubezpieczenia. M ożna się będzie ubezpieczyć do w yso­
kości 1.500 zł.

A kc ję  ośw ia tow ą p ro w a d z i Zw iązek g łów n ie  przez własną 
b ib lio tekę , ną k tó rą  roczn ie  p re lim in u je  się w  budżecie kw o tę
1.000 zł. W  c h w il i  obecnej b ib lio te k a  lic zy  ponad 3.000 tom ów . 
Co ro k u  dokupu je  się oko ło 250 to m ó w  n o w ych  książek. 
Z b ib lio te k i korzysta około 400 osób. W ypożyczan ie  książek 
jest bezpłatne.

W  ro k u  bieżącym  po w o ła liśm y do życia w łasny chór, 
k tó ry  w  c h w il i  obecnej składa się z 50 osób, a m a wzróść do 
100 osób. C hór odbyw a ćw iczenia w  jednej z sal T e a tru  W ie l­
kiego, gdzie m am y własne skrzyd ło  koncertow e i  w łasny m a­
gazyn n u t chó row ych . D y ry g e n t chóru, w y b itn y  fachow iec 
p ro f. K lic h o w s k i, ma am bicję  doprow adzić  chór na poziom  
jednego z najlepszych chó rów  w  Polsce.

S ekre ta ria t Z w ią z k u  m ieści się w  dom u p rzy  P lacu W  ol- 
ności 11, w  ub ikac jach  dz ie rżaw ionych  od Zarządu M ie jsk iego . 
Kom pleks ub ika cy j składa się z sekre ta ria tu , b ib lio te k i i  sa lk i 
posiedzeń Zarządu, razem  z trzech izb.

Budżet Z w ią zku  za ro k  bieżący w yn os i w  dochodach 
i  rozchodach 98.507 zł. i  t o : budżet ad m in is tra cy jn y  —  32.007 
zło tych, budżet funduszów  specjalnych (fundusz pożyczkow y, 
fundusz gw ia zd ko w y  dla w d ó w  i  s ie ró t po urzędn ikach  m ie j­
skich, Kasa Pośm iertna) —  66.500 zł. P re lim in a rz  ten będzie 
w  ro k u  bieżącym  znacznie p rzekroczony zarów no po stron ie  
dochodów ja k  i  rozchodów .

Doceniając w  pe łn i' ro lę  i  znaczenie organ izac ji cen tra l­
n e j —  Z w iązek od dawna jest członkiem  Zrzeszenia Z w ią zkó w  
Z aw odow ych  P ra c o w n ik ó w  M ie js k ic h  R. P. w  W arszaw ie.

W  stosunku do W ła d z  M ie js k ic h  spotykam y się z życz li­
wością i  zrozum ien iem , czego dowodem  jest fa k t, że m iasto 
Poznań by ło  je dn ym  z p ierw szych , k tó re  w p ro w a d z iło  u lg i 
w  poda tku  specjalnym . Z dn iem  1 k w ie tn ia  b. r. m iasto zre- 
s ty tuow a ło  nam  dodatek kom u na lny  (10%). „Głos Urzędn. Miejsk“ .
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